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PIOTRKOWSKI 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko, niedzieja 28 


Stycznia 1988. T, 


Gena 10 groszy. Rok XXV. 


Wątroba jest filtrem dla krwi 


Zanieczyszczona krew wsku- z naturą kuracją jest normowa- 
tek złej przemiany materii może |nie czynności wątroby i nerek. 


powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
łamanie w kościach, bóle głowy, 
podenerwowanie, bezsenność, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłon- 
ność do obstrukcji, plamy i wy: 
rzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości, język obłożony. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. Racjonalną zgedną 


Dwudziestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznego zaparcia, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczce 
artretyśmie ma zastosowaniy 


„Lholekinaza H. Niemojewskiego 


Broszury bezpłatne wysyła labo- 
ratorjum fizjologiczno-chemicz. 
Cholekinaza H. Niemojewskiego 
Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz 
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Madryt nie rezygnuje z walki 


apteki i składy apteczne. 


Błyskawiczne postępy ofensywy w Katalonii 


;j MADRYT. Prasa tutejsza 
u Hdkreśla, że mimo upadku Bar 
'-. pny wojna prowadzona bę: 
e dalej j wzywa ludność, by 
j- ygotowała się do długotrwa 
ej walki. 
;- BARCELONA. — Ofensywa 
isk narodowych wzdłuż Wwy- 
„ża postępuje w szybkim tem 
s 


Dddziały zmotoryzowane 
isk marokańskich gen. Yague 
fe prowadziły pościg za nie- 
ryjacielem, napotkały na woj- 
„I republikańskie pod Badalo- 
„Miejscowość ta została zdo- 
fa w wyniku ataku koncentry 
=miego. Wzięto do niewoli 800 


w. 
ę działy narodowe postuwa= 


y 


MINISTERSTWO URZĘDUJE NA 
TRAWIE.. 


PARYŻ. Specjalny wyślannik dzien 
nika „Paris Solr* do Katalonii donos 
si, że miasteczko Figueras, które zosta 


ło obrane za mz rządu barceloń 
skiego, liczące normalnie 25 tys, miesz 
kańców, mieści obecnie ma swym te* 
rytorlum ponad 200 tys, ludzi, zapel: 
niających nie tylko domy, ale i ulice 


i nie mogących w żaden sposób zna: 
leżć pomieszczeńts, 

Poszczególne ministerstwa rządu bar 
celońskiego nie zostały jeszcze ostate 
cznie ulokowane i poszukują miejsco 


Min. Ribbentrop opuścił Polske 


po dwudniowej oficjalnej wizycie 


W piątek w godzinach rane 
nych minister Spraw Zagranićz 
nych Rzeszy Niemieckiej von 
Ribbentrop w towarzystwie 
min. Becka, ambasadora niemie 
ckiego von Moltkego oraz świ: 
ty zwiedził miasto oraz w Mue 
zeum Narodowym wystawę 
przedstawiającą rozwój Warszą 


(się dalej zajęły miejscowo- | wy, 


"EMasmoa i San Juan de Vila- 
i Liczba jeńców wynosi prze= 
~ 91.000. Oddziały narodowe 
Tbyły poza tym 10 dział i zna- 


"JH ilość amunicji. 

adine oddziały narodowe znaj- 

| się w odległości 10 kim, 

0 ważnego węzła kolejowe! 
imollera. Oddziały armii Ma- 
iizgo zajęły miejscowość Ri- 
ilet, nawiązując łączność z ar- 

stå której bazę stanowi Barce» 

jo dt. 


O godz. 13zej minister von 
Ribbentróp z małżonką. oraz to 
warzyszącymi mu osobami o* 
puścił Warszawę, udając się w 
drogę powrotną do Berlina. 

Na dworcu Wschodnim sto: 
licy odjeżdżającego ministra von 


Ii: beńtropa z małżonką żegna: 
li 


: minister Beck z małzonką i 
wiceminister Szembek, prezys 
dent miasta Stefan Starzyński, 
wojewoda Jaroszewicz i ambasa 


golERLIN. Kanclerz Hitler wy dor R.P. w Berlinie Lipski. 


oi do gen. Franco depeszę z 


Ze strony niemieckiej żegnali 


| ni debata nad polityką 


.aWinszowaniami z powodu za- | ministra Ribbentropa ambasa* 
cji Barcelony, wyrażając jed- | dor Rzeszy w Warszawie von 
rażżeśnie nadzieję, iż doprowa- | Moltke wraz z członkami amba 


iwkrótee do zwycięskiego za- | sady oraz 


zenia wojny. 


pry” 
ma 


ce 


ie bo koló- 


nii niemieckiej. 


Pożyczka angielsko - francuska 


„ił Czecho-Słowacii w kwocie 16 milionów funtów 


„QNDYN. W angielskim M. 
6. podpisano wczoraj umowy 
między rządami brytyjskim, 
mańicuskim i czesko = słowac= 
üw sprawie pożyczki dla Cze 
0- Słowacji. 
Rząd brytyjski udziela Pradze 
nilionów funtów szterlingów 
wå 10-ma przyznanymi już u- 
kednio. Te 4 miliony funtów 
łeznaczone będą na zdobycie 
Mz zagranicznych dla uchodż 
W czesku - słowackich. 
Rząd francuski ze swej strony 
dowiązuje się do spłaty pro- 
gów i pożyczki czesko = sło- 


wackiej emitowanej we Francji 
wartości nominalnej 700 milio- 
nów franków. 


Ogólna suma pożyczki angiel- 
sko - francuskicj dla Czechosło- 
wacji wynosi 16 milionów fun- 
tów szterlingów. 


Koła finansowe sądzą, że róże 
mowy 6 pożyczće na cele gospo+ 
darcze i inwestycyjne mogą być 
skonkretyzowane dopiero po wy 
jaśnieniu przez Londyn óstatecz 
nych zamiarów rządu praskiego 
w sprawie rozwiązania zagad= 
nienia żydowskiego. 


Dworzec Wschodni przybrae 
ny został flagami o barwach nas 
rodowych, niemieckich i pols- 
kich. 

Minister von Ribbentrop po 
przejściu przed frontem kompa 
ni; repreżentacyjnej komendy 
głównej Policji Państwowej po- 
zegnał się z ministrem Beckiem 
iż odprowadzającymi go osoba 


mi, po czym zajął wraz z małżon 
ką miejsce w wagonie. 

O godz. 13:ej pociąg, wiozą 
cy min. von Ribbentropa, odje 
chał z dw. Wschodniego. 

BERLIN. W godzinach wie- 
czornych powrócił do Berlina 
min. von Ribbentrop z małżon- 
ką oraz towarzyszącymi mu ð- 
sobami, 


wości, gdzie mogłyby się zainsłalo« 
wać. Nikt w całej Katalonii nie wie, 
gdzie się te ministerstwa znajdują i 
nikt się o nie zresztą nie troszczy, 
Korespondent dziennika przytłacza, 
że przejeżdżając samochodem, wi: 
dział jeden z departamentów jakiegoś 
ministerstwa, próbujący urzędować na 


brzegu drogi wśród aktów zozłożo» 
nych w trawie. 
Teoretycznie prezydium rady mie 


nisftrów urzędnje w Figueras, ister 
stwo sprawiedliwości w Puncueiras, mi 
nisterstwo wojny w Geronie, pozostae 
łe zaś resorty w Olof, dokąd udał się 
również premier dawnego rządu katas 
lońskiego Companys. 

Korespondent „Paris Soir", 
próbował przedostać się do Olof, 
stwierdza, że wskutek załarasowania 
drogi nie tylko autami urzędowymi i 
wojękowymi, ale wozami konnymi, od 
działami wojskowymi, wózkami recz» 
nymi i thumami ludności, nie mógł do 
trzeć dalej, niż na odległość 1 km od 
Gerony. 


Nienaruszalność imperiumFrancji 


Paryż nie pójdzie na kompromis z Rzymem 


PARYŻ. Ukończona ubieg: ścią imperium i 
Deputowa: |dróg łączności. 


łej nocy w Izbie 
zás 
graniczną Francji, komentowae 
na jest obszernie przez prasę tu 
tejszą, która kładzie główny na: 
cisk na jednomyślne wypowie: 
i dzenie się Izby za nienaruszalno 


imperialnych 


Wszelkie pretensje terytorial= 
ne Włoch są, jak podkreślają 
tutaj, tym samym ostatecznie wy 
kluczone. 


we Francji natomiast odczuwał 
na skutek tego, że — jak to wy 
nika z głosów prasy niemieckiej 
-— jednomyślne stanowisko ize 
by francuskiej nie osłabia nies 
mieckiego poparcia na rzecz 
Włoch i rewindykacji. 


Pewne rozczarowania daje się | 


zmierza z Hiszpanii do granicy frąncuskiej 
PARYŻ. Z Perpignan napły- | mowanie kilkunastu pociągów 


wają wiadomości, z których wys 
nika, że już w najbliższych 
dniach, a najpóźniej w ponie- 
działek względnie wtorek, spó- 
dziewać się należy napływu po- 
nad 100.000 uchodźców kataloń 
skich na terytorium Francji. 

Niektóre informacje mówią o 
200 do 300 tys. uciekinierach, Cy 
fra ta wydaje się być jedna 
zbyt przesadna. 

Władze francuskie spodzie- 
wają sią głównej masy uchodź- 
ców w francuskich miejscowo 
ściach granicznych Port Bou 
oraz Le Perthus, gdyż pozostałe 
przejścia pirenejskie w chwili 
obecnej są niedostępne. 

Władze kolejowe poleciły sfór 


IRE ROWE i NZ TOOK Z TE Z CE Z ZOZ PZA ROZPO A W CERCA ZZO O POZYT EA Z aera 
„o ie ca 
p 
) e 
a 


MOSKWA. Wczoraj ogłoszo= 
została uchwała centralnego 
Mitetu partii komunistycznej 
wołaniu na dzień 10 marca r. 
lĝ-go kongresu partyjnego. 

Uchwała ta zapowiada wiel- 
wydarzenia sowieckiego Zy- 
I politycznego. Ostatni kön- 
t partyjny odt ył się 5 lat te- 
I pomimo, że statut przewi- 
je zwoływanie kongresów par 


Jecam joy kolońs 


i 


tyjnych co drugi rok. 

Porządek dzienny tego kön- 
gresu óbejmuje następujące 
sptawy. sprawozdanie Komisji 
rewizyjnej — Władymi: ski, De- 
legat Kominternu Manuilski wy 
głósi sprawozdanie 3 działalno- 
ści Ko.ninternu w okresie ubie- 
głych pięciu lat. © 8-im planie 
pięcioletnim będzie mówił Mo- 
łotow. 


ME 


wielkim wydarzeniem pólitycznym w Sowietach 


Ogłoszone uchwały o zwoła- 
tiu kongresu partyjnego wywo- 
łały liczne komehtarze w rno- 
skiewskich kołach politycznych; 
gdyż końgres partyjny w przeci- 
wieństwie do sesji parlamentu 
sowieckiego zwykle przynosi no 
we: wytyczne dla polityki ZSRR 
tak wewnętrznej, jak i zagrani- 
cznęj 


pertimy omodnych zapachach $t 


na stacjach Cerberes oraz Bou= 
lou = Perthus celem przewieżie- 
nia uchodźców do trzech depat- 
tamentów Garde, Vienne oraz 
Nievre, gdzie przygotowane są 
dla nich obozy. 

Celem wzmocnienia żandar- 
merii oraz służby celnej zaalar- 
mowano garnizony wojskowe w 


Perpignan, Carcasonne Montpel 
lier, które w razie potrzeby w. 
ciągu 8 godzin wyruszyć mają 
w kierunku granicy pirenej- 
sziej. 

Garnizony te liczą ogółem 0- 
koło 6.000 żołnierzy, a w razie 
potrzeby skierowani zostaną 
nad granicę również dragoni z 
Limoges. 


„Precz z czeskimi ministrami” 


Rząd Wołoszyna nie chte praskiego generata 


UNGWAR. Zatarg między ge= 
nerałem Prchalą i wojskiem z 
jednej, a rządem Wołoszyna z 
drugiej strony przybiera. wciąż 
na gile. 

Oficjalny organ Wołoszyna 
„Nowa Swoboda” został przez 
czynniki wojskowe skonfiskóowa 
ny za napaść na generała Prcha- 
lé, zamieszczońą w artykule za- 
tytułowanym „Precz z azeskimi 


ministrami...*. 

Donoszą, że podczas pobytu 
generała Prchali w Huszcie, ca- 
łe miasto zajęte zostało przet 
wójsko, którego patrole w 08- 
trym pogotowiu gęsto krążyły 
po mieście. 

Władze wojskowe internóowa- 
ły dotychczas około 100 człóń- 
ków bojówek Wołoszyna za pró 
by urządzania demonstracji. 


Zatarg japońsko-francuski 
o ambasadora w Paryżu 


TOKIO. Tutejsze MSZ po» 
twierdza, że rząd frańcuski ode 
mówił swej żgody ha miańowa* 
nie ambasadorem japońskim w 
Paryżu Masaichi - Tani. Pówoz 
dem odmowy są przekonania 
Tani, który zarzuca Francji do» 


starczania broni i anfunicji Chi» 
tiori: 

Minister Arita oświadczył, że 
tie zamierza mianować inhegó 
ambasadora, wóbeć czego $tańp 
wisko w Paryżu pozostanie na 
czas nieogr. nieobsadzone. 


Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 


w PIOTRKOWIE, Słowackiego 12. 


292; 


Komornik skra 


d? 50.000 zł 


którę wyegzekwował od dłużników 
Komornik Sądu Grodzkiego | wszystkim. Zresztą liczył się z 


w Warszawie 24 rew. egz, Jô- 
zef Januszowski, zasiadł na ła- 
wie cskarżonych w Sądzie O- 
kręgowym w Warszawie pod za 
rzutem przywłaszczenia około 
50.000 zł., wyegzekwowanych 
od dłużników na rzecz różnych 
wierzycieli. Wraz z nim odpo- 
wiadał sekretarz, który o wszy- 
stkich manipulacjach był dosko 
nale poinformowany. 
Aryginalne było tłumaczenie 
się oskarżonego komornika. 
Twierdził on, iż kwotę 36.000 zł. 
skradli mu dwaj jego urzędni- 
cy. W obawie, by nie usunięto 
go z zajmowanego stanowiska 


tym, że przy zarobkach, jakie 


kości około 2000 zł. miesięcznie 
uda mu się wszystkich wierzy- 
cieli zaspokoić. 

Tymczasem zarobki komorni- 
ków ogromnie spadły. Ponadto 
trzeci urzędnik, który dowie- 
dział się o zatajeniu przez ko- 
mornika nadużyć, zaczął go 
„szantażować“, i komornik mu- 
siał dać mu 5.000 zł. 

Sąd po zbadaniu świadków 
odrzucił te wyjaśnienia i wczo- 
raj ogłoszono wyrok, skazujący 
komornika Januszowskiego na 
4 lata więzienia. Jego sekretarz 


za nieporządki kancelaryjne i | został skazany na 1 rok i 3 mies. 
brak nadzoru, przemilczał o więzienia. 


Okradali kolegów 


Dwaj 18-letni uczniowie staneli przed Sądem 
we Lwowie 


Lwowie stanęli 18-letni b. uczeń 
gimnazjalny, 18-letni Kazimierz 
Sała, Ryszard Erbes i Michał 
Bobala, oskarżeni o kradzież i 
włamania. 

Sała, syn urzędnika, już ja- 
ke uczeń gimnazjalny okradał 
kolegów, których milczenie wo 
bec władz szkolnych wymuszał 
nożem. 

Wyrzucony za te czyny z gim 
nazjum porozumiał się z Erbe- 
sem i włamał się do szafy ojca, 
skąd skradł wszystkie jego o- 
EESOSA EU OE E LEĆ 


zed Sądem Okręgowym we | 


Co czeka Cig w roku 1933-tym? 


Rok 1939 pozosta: 


ry zagraża zarówe 
no światu  jakoteż 
egzystencji cze 
gólnych jednostek, 

chcesz Wice 


ten rok dla Cie. 


j| smutki, jakie niebez 
pieczeństwa straty 
t korzyści? Czego się powinieneś wys 
strzegać, czego unikać, a co przedsię 
wziąć? Jakie okresy i liczby mogą Ci 
ynięść szczęście i fortunę, a jakie 
ą dla Ciebie feralne? Któż inny 
m, AAA Fak te prana a p 
iatowej sławy ast afolog SAI 
FOADY? zowie Jego na 
rok 1938emy ogłoszone na łamach 
prasy polskiej, ziściły się co do joty. 
Nasi inżcy korzystają z 50 proc. 
ulgi na podstawie kuponu zamieszczo 
nego poniżej. Należy napisać własno» 
ręcznie swoje imię i nazwisko, dokła» 
dna datę urodzenia, stan rodzinny, 
oraz adres, Załączyć 1 zł. na wydatki 
pocztowe i kancelaryjne. Adresować 
Sæd Foady Warszawa Poznańska 14. 


KUPON 50% ZNIŻKI 
na roczny horoskop osobisty świa 
tewej sławy astrografologa SAID 
FOADY Ważny tylko „dla 1 osoby 
do dnia 10 lutego 1939 r, 
Wyciąć i załączyć do listu O. W. 


zy 
dzieć jaki będzie | 


i poż. wewn. 65.50. Konwers. 


szczędności w sumie 4800 zł. Po; 
dokonaniu kradzieży wyjechał, 
do Warszawy, gdzie został za- ! 
trzymany przez policję, 

Oskrżony Bobala odpowiadał 
przed sądem za przyjęcie od Sa 
ły kilkuset złotych, których po- 
chodzenie było mu wiadome. 
Rozprawę odroczono. 


Straszna burza 
PORTO ALEGRO. Donoszą 
z Bahia, że miasto to stało się o- 
fiarą strasznej burzy, która po- 
czyniła dotkliwe szkody, wyry- 
wając drzewa, zrywając szyldy 
i reklamy elektryczne. 


GIEŁDA 


ery sioh Fr. SE 1395, Fr. 
| szw. , Funt ang. 24.69, Gulden gd. 
199.75, M. niem. srebrna 73. e 

Belgia 89.60, Holandia 285.50, Lon: 
dyn 24.78, N. Jork + kabel 5.30, Paryż 
14.02, Szwajcaria 119.50. 

Dolarówka 42.50, 3 pr. inwest. I 
em, 85, serię 90.50, II em. 36, serié 
9150, 4 pr. konsolid. 66, 4 i pół pr. 
75, 4 
i pół pr. LZZ 63,25, 5 pr. LZW 1935| 
r. 72, 5 pr. LZ Łodzi 1953 r 65, j 

B: Polski 133 Warsz. Cukier 33,| 
Warsz. Węgiel 33, Lilpop 91.50, Mos! 
drzejów 18.75, Starachowice 49,75, | 
Haberbusch 62. 


Przebił się 


Nr. 29 


własnym sztyletem 


podczas pokazów atletycznych 


przynosiła kancelaria, w wyso- Niezwykły wypadek wyda- | i ująwszy go w pół, chciał prze- | zyskawszy przytomności wyzio- 
rzył się we wsi Maćkowice pod | rzucić sobie przez ramię. 


Przemyślem. 


W domu Pauliny Pyż odbywa 
łą się zabawa, w której między 
innymi brał udział wieśniak Mi 
chał Lusio wraz z małżonką. 
Pod koniec zabawy rozochoco- 
ny Lusio chcąc popisać się swo- 
ją siłą, przystąpił do stojącego 
obok 17-letniego Michała Górla | 


Po chwili Lusio syknąwszy z 
bólu, puścił Górla i zerwał z sie 
mie marynarkę, kamizelkę oraz 
koszulę. Z lewej piersi Lusia bu 
chała krew. Zanim przerażeni 
widzowie rzucili mu się z pomo 
cą, Lusio runął na podłogę i stra 
cił przytomność. Sąsiedzi ułoży- 
li go na kanapie. Lusio nie od- 


|nął ducha. 

Przybyły posterunkowy P. P. 
wyjaśnił przyczynę tajemniczej 
śmierci. Okazało się, że ś. p. Mi- 
chał Lusio miał w lewej wew- 
nętrznej kieszeni marynarki 
sztylet, którego ostrze było skie 
rowane ku górze. W chwili, gdy 
przyparł do siebie Górla, ostrze 
sztyletu wbiło mu się w serce. 


Sadowa opera Jana Kiepury 


z oskarżenia adw. Mofmoki - Ostrowskiego 


Głośna sprawa Jana Kiepury, 
oskarżonego przez odw. Zy: 
gmunta Hofmokl „ Ostrowskie 
go o zniesławienie, znalazła się 


ZAPARCIE STOLCA 


zatrowo organizm, pogarsza 
samopoczucie, adbiera apetyt, 
oraz chęć i zdolność do pracy. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 
stosowane przy zaparclu (ob- 
strukcji) są łagodnym natural- 
nym środkiem przeczyszeta- 
lącym, wydalają niestrawione 
resziki pożywienio, stosują się 
również skutecznie w choro. 
bach nerek, wąlroby, peche- 
ezyko żółciowego (kamicy) 
reumatyżmie, ortrelyżmie. 
hemorolidoch I otyłości 


ZIOŁA Z GOR HARCU 
$DRALAUERA >" 


s 


PRZY P 


RZE 


JEZIEBIENIU] 
GRYPIE: KATARZE 


Poderznął gardło i dobił siekier 


Potwornego mordercę kobiety Sąd skazał na karę Śmierci 


Ławę Sądu Okręgowego w 


Gdyni zajął Stanisław Adama |d 


czewski, oskarżony o zamordo 
wanie Gertrudy Naczkowej. 

Początkowe dochodzenie zae 
kończyło się zwolnieniem A+ 
damczewskiego z więzienia, po 
nieważ udało mu się zwalić wie 
nę na męża zamordowanej. Dal 
sze dochodzenie wykazało jes 
dnak, że Naczko nic nie jest tu 
winien, żona za$ jego została 
zamordowana przez Adamczew 
skiego. Wskutek takiego obro 
tu sprawy Adamczewski znae 
lazł się powtórnie za kratkami 
i stanął przed Sądem. 

W czasie rozprawy oskarżo* 
ay przyznał się do popełnienia 
-brodni i opisał szczegółowo 


mrożącą krew w żyłach zbros! 
nię. 

W/ dniu 29 października przy 
szedł do MNaczkowej i zażądał 
wydania pieniędzy. Przerażona 
kobieta nie straciła jednak przy 
tomności i złapawszy leżący na 
stole nóż zagroziła napastniko» 
wi, że przebije go. Nie zważając 
na to Adamczewski podbiegł 
ku niej, wyrwał z ręki i pode» 
rznął jej gardło. 

Szamotanie się « posłyszały 
psy podwórzowe, które zaczęły 
gwałtownie ujadać. Adamczewe 
ski wybiegł na podwórze, chcąc 
sprawdzić czy ktoś nie nadcho» 
dzi. W tym czasie ranna kobie 
ta doczołgała się ostatkiem sił i 
chciała schronić się w chlewie 


na podwórzu. W drzwiach nate 
knęła się na Adamczewskiego, 
który porwał stojącą w kącie sie 
ni siekierę i straszliwym ciosem 
dobił ranną. 


Łupem potwornego mordere , 


cy padło kilkaset starych marek 
niemieckich i polskich. Ponies 


waż nie miały one już żadnej 


wartości, Adamczewski 
cił je podczas ucieczki. 


porzu» 
Opu 


ściwszy mieszkanie swej ofiary 


morderca udał się do lasu, os 
płukał zakrwawione ręce w stru 


mieniu i spokojnie poszedł do 


domu. 

Rozprawa sądowa zakończy: 
ła się wydaniem wyroku śmier 
ci na ohvdnego morderce. 


wczoraj na wokandzie Odwo« 
ławczego Sądu Okręgowego w 
Warszawie. 

Na herbatce, urządzonej w 
czasie swej ostatniej bytności 
w W/arszawie, Kiepura mówił 
do zgromadzonej w Hotelu E= 


Na wstępie sędzia zreferował?, 
że wpłynęło pismo niesłychanej 
treści od adwokata Hofmokl + 
Ostrowskiego, który 
przed zapadnięciem wyroku dry 
giej instancji zapowiada wnies 
sienie skargi kasacyjnej. W pi- 


uropejskim prasy o Operze war ¡śmie tym oskarżyciel tłumaczy 


szawskiej. 


swą nieobecność tym, że udział 


Kiepura m. in. nowiedział, że |w sprawie uważa za zbędny, 


gdyby nie było 
Był 


Opery może |gdyż nie może 


oczekiwać do» 


by. aplikantem adwokadkim. |statecznej ochrony godności sta 


Dodał, iż każdy powinien'dbać |nu adwokack 


o swoje wykształcenie, bo ina” 
czej stać się może świniopasem. 

W sprawozdaniu z tej herbat 
ki u Kiepury. w jednym z pism 
słowa Kiepury podano w. tej 
formie, iż miał on'się wyrazić: 
„Gdyby nie było Opery, był 
bym adwokatem, albo pasłbym 
świnie”. 

Kiepura sprostował w piśmie 
tę notatkę, podając brzmienie 
pełne i zaznaczył, ze dla palesty 
ma kult. Tymczasem jednak 
adw Zygmunt Hofmokl Ostrow 
ski uznał, że Kiepura.  zniesła« 
wił stan adwokacki i wystąpił 
do sądu z oskarżeniem. 

Rada Adwokacka wobec wy 
jaśnień Kiepury udzieliła zes 
zwolenia adwokatom na wystę 
powanie w jego sprawie i obro 
nie. 

Sprawa toczyła się w Sądzie 
Grodzkim Oddz. XII., gdzie 
zapadł wyrok  uniewinniający 
Kiepurę i nakładający na adw. 
Zygmunta Hofmokl + Ostrow» 
skiego koszta postępowania. 
Od tego wyroku odwołał się 
oskarżycielsprywatny, domaga: 
jąc się skazania Kiepury. 

Rozprawie wczorajszej prze» 
wodniczył sędzia Jabłoński. 

byy łab m 


A. STEPACKI b. właściied 
wiadomić, iż z dniem 19 stycznia 
kuchni w lokalu klubowym stow. 


iegc. 

Obrońca Kiepury, adwoka: 
Jan Drobniewski podnosił beze 
zasadność oskarżenia, wskazu: 
jąc, iż p. Hofmokl » Ostrowski 
inną miarę stosuje do siebie, a 
inną do:świata..— Choć uważa, 
się oskarżonego, w skardze ape 
lacyjnej sam obraża adwokatu: 
rę, Syndykat Dziennikarzy i 
Kiepurę. 

Sąd wyrok uniewinniający za 
twierdził, skazując adwokata 
Hofmokl „« Ostrowskiego na 
zwiększone koszty postępowa» 
nia. 


gdy organizm jest zaopatrzo 
ny w potrzebne mu sole mie 
neralne. Nasze codzienne od, 
żywianie zawiera czasami nie 
dostateczną ilość soli mine: 
ralnych. Uzupełnieniem na: 
szego odżywiania może być 
Mimerogen F. F, usuwający 
Skutki demineralizacji w or: 
ganiżmie. 
Apteka Mazowiecka, War: 
szawa, Mazowiecka 10. 


RPA CIOSU WYP PA — + 
restauracji w Gdyni, ma zaszczyt za» 
1939 r. objął kierownictwo bufetu i 
kultura „ oświat. „WIEDZA“ przy 


ul. KRUCZEJ 34, front lrsze piętro, gdzie wydaje znane ze swej dobroci 
obiady i kolacje. 
OBIADY Z 3-CH DAŃ PO ZŁ. 1.40, W ABONAMENCIE PO ZŁ. 1.20, 


DINOL — DONT 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


ZĘBÓW 


Marsz na 


Myślenice 


znalazł swój epilog sądowy 
Głośny proces inż. Doboszyń- | zwykłego i zapadł wyrok, ska- 
skiego o marsz na Myślenice za- |żujący Doboszyńskiego na trzy 


kończył się ostatecznie. 
Doboszyński, jak wiadomo, 


odpowiadał przed sądem przy- 
sięgłych w Krakowie i Lwowie. 
Po uchyleniu wyroku sprawa. 
wobec skasowania w międzycza 
sie sądów przysięgłych, została. 
przekazana 


do postępowania 


i pół roku więzienia. 

Obrona wniosła kasację i spra 
wa miała być przedmiotem roz- 
prawy w Sądzie Najwyższym. 

Obecnie do Sądu Najwyższe- 
go wpłynęło pismo obrońców, 
którzy komunikują, iż w poro- 
zumieniu z oskarżonym cofają 
skargę kasacyjną. 

W ten sposób wyrok 3 i pół ro 
ku więzienia uprawomocnił się 
i w grudniu b. r. upływa termin 
odbycia kary. 


Kara śmierci na Litwie 


KOWNO. Sejm litewski u+ 
chwalił wprowadzić do kodek» 
su karnego karę śmierci za szpie 
gostwo i zdradę stanu. Sprawy 
tego rodzaju podlegają właści» 
wości sądu wojennego. 


jeszcze | 


| 


| 
| 


| 


| 


Nr. 29 


(o oznacza dym.sja $chachta 


Czarodziej, któremu Hitler zawdzięcza kanclerstwo, przegrał swą 
wielką stawkę w rozgrywce z partią 


Dyktator gospodarczy Rze+j|ramach własnej 
szy Niemieckiej, „wielki czaros | Czekał 


tylko 


dziej" dr. Schacht ustąpił. Wia |chwili, by móc skoczyć na wóz | dymisja dr, Schachta, 
domość ta zelektryzowała całą koniunktury ogólno =- świąto” 


opinię światową: 
Dr. Schacht był ostatnio tyle 


wej. 


ospodarki.| Naturalną konsekwencją ta: 
odpowiedniej |kiego stanowiska musiała być 
Następcą jego został stary 


działacz partyjny i bliski współ |. 


Był więc przeciwnikiem zbył |pracownik marszałka Goeringa, 


ko prezesem Banku Rzeszy, ale |niego wglądania państwa w go» 
wywierał przemożny wpływ na |spodarkę indywidualną, wypo» 


całokształt niemieckiego 
gospodarczego. 


życia |wiadał się przeciwko bezpośree 


dr, Fumk, który poprzednia 
jeszcze zluzował dr. Schachta ze 
stanowiska ministra gospodarki 


dniemu udziałowi państwa w |narodowej, 


Dr. Schacht nie był narodo» |procesach wytwórczych, stąd 


wym socjalistą. 


Do kanclerza |zwalczał czterolatkę 


Hitlera zbliżył się w rok przed |wielkie budownictwa partyjne, 


objęciem władzy i trzeba powie 
dzieć, a e Te, 
przycz się do tego, że Hi- 
tler został kanclerzem Rzeszy. 


zakładanie państwowych fabryk 


w znacznym stopniu |dalsze zbrojenia i t. p, 


Dr. Schacht doszedł do przes 


konania, że nie można już das 


On to przyprowadził do Hie |lej kroczyć po, dotychczasowej 
tlerą reprezentantów ciężkiego | drodze. Niemcy są gospodar: 


przemysłu, oraz sfer gospodare |czo wyczerpane, 


należy więc 


czych, dla których sam był wy% |nieco zwolnić tempo. Trzeba szu 


rocznią. 


Kanclerz Hitler podporządko |stwąmi, w pierwszym rzędzie 


kać porozumienia z innymi pań 


ee 
pa 


wał dr. Schachtowi całe Ży*|zasobnymi w materiały. 


cię gospodarcze, Był prezesem | Miał doskonałe 


Banku Rzeszy i ministrem go» |sferami bankowymi za granicą 
spodarki narodowej. Jako kiee || był przekonany, że potrafi wy 


rownik życia 


gospodarczego | dostać dla Niemiec większą pos 


dr. Schacht wykazał niepospoli |życzkę, oczywiście nie na zbroje 


te talenty. Nazwano go na tās; niaj kosztem pewnych ustępstw 


łym świecie czarodziejem. 
Wbrew opini bowiem wszyst 
kich finansistów i ekonomi- 


politycznych. 
I dr. Schacht przegrał. 
Niemcy są zdecydowani pros 


stów potrafił tak sterować, że |wadzić politykę gospodarczej 


mimo braku pokrycia złotowe» |samo 


starczalności, chcą się 


go, marka niemiecka nie spadła, |dalej zbroić i nie zgadzają się 


nie musiał uciekać się 
flancji. Zbudował przed walut 
chiński mur i ochronił ją o 
spadku. 

Lawirował z niezwykłą zręcz 
nością. Stworzył gąszcz przepi» 
sów i ustaw, re umożliwiły 
należyte funkcjonowanie wszy» 
stkich części gospodarstwa naro 
dowego. 

Deo a był jednak w 
gruncie rzeczy liberałem, które 
ko konieczność zmusiła do ims 
nej polityki, Kładł zawsze wiel» 
ką wagę na współpracę gospo: 
darczą z innymi państwami, był 
przeciwnikiem zamknięcia się w 


Z przyjemnością komunik 


o ine |na żadne ustępstwa polityczne. ` 


stosunki ze | 


Dla 


życia gospodarczego 


Goeringa, | Niemiec rozpoczyna się nowy 


na pewno niełatwy okres. 
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SZCZĘŚLIWA 


A. WOLANS 


CENTRALA: WARSZAWA, NOWY ŚWIAT I 


KOLEKTURA 


ODDZIAŁY: w WARSZAWIE, WILNIE I KRAKOWIE 


LOSY 


DO 1 KLASY 44 LOTERII SĄ JUŻ DO NABYCIA 


Ciqgnienie 23 lutego r, b, 


Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. 


Konto PKO 7162 


Na politycznym widnokręgu tygodnia 


Trwały pokój polsko - niemiecki 


jednym z punktów programu kanclerza Hitlera — Alarmujące wiadomości z Zachodu 
o mobilizacji — Grożby włoskie pod adresem Francji 
„na Korsykę, Niceę, Sabaudię i |łach politycznych nie tracą je- 


Pogłoski 


Minister Spraw Zagranicz- 
nych Rzeszy Niemieckiej przy” 
był dą Warszawy z oficjalną wi- 
zytą w towarzystwie 20 osób, w 
5-tą rocznicę podpisania dekla= 
racji polsko - niemieckiej. De- 
klarącja ta zakończyła okres cią 
głych sporów między oboma pań 


ikus | stwami i stała się podstawą po- 


jemy, że Napolepn Sądek koń. |Tozumienia, które przetrzyma- 


czy już swój urlop wypoczyne 
kowy i w najbliższych dniach 
zaczną się codziennie. ukazy* 
wać na naszych łamach jego try 
skające humorem i radością ży: 
cia zawsze Świetne felietony. 


Zakomunikowanie tej wiado:» ność. 


mości dlatego sprawia Re 
dakcji przyjemność, gdyż szcze 
rze stęskniliśmy się za Sądkiem, 
który jest kochanym kolegą, a 
sądzimy, że i Czytelnicy odczu 
li jego nieobecność i dzielą z 
Redakcją tęsknotę. 


WARSZAWA I (Raszym 
NIEDZIELA, DN. 29.1.1939 R. 


ło próbę czasu. 

Przez 5 minionych lat oka- 
zało się, że porozumienie pol- 
sko - niemieckie pozwoliło na 
szczerą współpracę obu państw, 

ikła podejrzliwość oraz nieuf- 


Tą część Europy, która w prze 
konaniu wielu polityków, była 
beczką prochu, stała się niejako 
symbolem spokoju. Właśnie, gdy 
nowe zbierają się chmury na Za 
chodzie, gdy inne granice pań- 
stwowe krwawią, na granicy 
polsko - niemieckiej panuje zu- 
pełny spokój. Wszelkie różnice 
załatwiają oba państwa między 
sobą bez uciekania się do czyjej» 
kolwiek pomocy. Dzięki temu 


718 Kolęda. 7.20 Koncert poran- | porozumienie polsko - niemiec- 
ny. 8.00 Dziennik poranny. 8.15 Au-| kie ma znaczenie szersze, albo- 
dycja dla wsi. 9.15 Transmisja nabo- | wiem zapewniło ono pokój. 


żeństwa. 11.57 Sygnał czasu. 12.08 Po- 
ranek symfoniczny. 13.00 Wyjątki z 


Pism Jóezfa Piłsudskiego. 13.05 Prze- ! 


lia 


obiadowa. 14.40 „Wszystkiego po tro | tego porozumienia. Podczas po- 


gląd kulturalny. 13.15 Milionowy abo 
nent Polskiego Radia. 13.30 Muzyka 


chu“ — audycja dla dzieci, 15.00 Au- 
dycja dla wsi, 16.30 — 16.35 Przer- 
wa. 16.35 „Pleśń ziemi krakowskiej”. 
17.80 Transmisja ze Zjazdu Społecz 
nego Komitetu Radiofonizacji Kraju, 
17.50 „Wieczna tęsknota“ — operet- 
ka. 19.30 „Za twoim przewodem == 
fragment a powięści 19.50 Płyty, 
20.15 Audycje informacyjne. 21 20 Mu 
uyka taneczna. 23.00 Ostatnie wiado- 
mości. 23.05 — 23.15 Wiadomości z 
Polski. 
WARSZAWA II (Mokotów) 

14.30 Koncert muzyki operowej. 
15.80 Recital wiolenczelowy. 17.30 — 
21.05 Przerwą. 21.05 Forma koncertu 
instrumentalnego — cykl. 21.58 Pły- 
ty. 22.43 — 23.55 Muzyka taneczna. 


CEL WIZYTY 
MIN. RIBBENTROPA 
Wizyta min. Ribbentropa mia 
na celu podkreślenie wagi 


bytu warszawskiego gość nie- 
miecki miał okazję kilkakrotnie 
oświadczyć, że porozumienie to 
uważą kanclerz Rzeszy za jed- 
ną z podstaw swej polityki za- 
granicznej, i wyraził przekona- 
nie, że porozumienie to będzie 
wieczyste. Wszystkie bowiem 
różnice, jakie by powstały mię- 
dzy naszymi państwami, dadzą 
się załatwić w drodze wzajem- 
nych rokowań. 

Podczas wizyty warszawskiej 
nie podpisano żadnego nowego 


dokumentu. Ministrowie mieli 
jednak okazję przeprowadzenia 
rozmów na interesujące oba 
państwa tematy ogólno - poli- 
tyczne. Rozmowy te wykazały, 
że nie ma zasadniczych różnie 
między liniami polityki zagra- 
nicznej państw, co wyraźnie pod 
kreśla komunikat oficjalny. 

POWAŻNA SYTUACJA NA 

ZACHODZIE 

Sytuacja na Zachodzie jest 
bardzo poważna. Prasa angiel- 
ska i francuska jest przepełnio- 
na różnymi alarmującymi wia- 
domościami. Mieliśmy pogłoski 
o mobilizacji częściowej we Wło 
szęch, we Francji, to znów o 
przesunięciach w Niemczech. 

Wiadomości te zostały wpraw 
dzie sprostowane, nie mniej prze 
to wywołują one nastrój silnego 
podniecenia. 

Przemówienia włoskich mę- 
żów stanu, głosy prasy są coraz 
bardziej natarczywe. Grożby 
pod adresem Francji stają się 
coraz to mocniejsze. 

W jednym z pism włoskich 
ukazała się nawet mapa „wiel- 
kich Włoch“, obejmująca poważ 
ne terytorią francuskie zarów- 
no europejskie, jak i afrykań- 
skie. 

Zdobycie przez powstańców 
Barcelony dało bodziec Wło- 
chom. Przemówienie Mussolinie 
go zawierało szereg gróźb, któ- 
rych nie starał się nawet owijać 
w bawełnę, Okrzyk jego „pój- 
dziemy dalej“ masy uzupełniły 


OBUWIE i POŃCZOCHY 
DANa 


podczas inwentarzowej wyprzedaży, 
można joszcze nabyć we wszystkich 


ZA BEZCEN 


filiach 


Tunis". 
UPADEK BARCELONY 

Zdobycie Barcelony jest pow 
szechnie komentowane jako po- 
ważne zagrożenie Francji. Gra- 
nica hiszpańska, która dotych- 
czas była dla Francji bezpiecz- 
na, przestała nią być z chwilą, 
gdy za Pirenejami usadowią się 
Włosi i Niemcy. 


Sytuacja Francji na Morzu 


Śródziemnym uległa znacznemu 
pogorszeniu. We francuskich ko 


ZERWIENIENIU 
FOUNO ENIOM 


RĄK 
KREM PRAŁATÓW 


«PERFECTION* 


szcze nadziei. Uważają, żę Fran 
co po ostatecznym zwycięstwie 
wyzwoli się z opieki włoskiej i 
przy pomocy kapitałów angiel- 
skich i francuskich przystąpi do 
odbudowy kraju. 

Czy jednakże tak będzie? 
Chwilowo francuska opinia pub 
liczna jest bardzo zaniepokojo- 


na. 
OŚ RZYM — BERLIN PRZE 
NA ZACHÓD 

Prasa angielska wskązuje, że 
w tej chwili oś Berlin — Rzym 
skierowała swoje zainteresowa- 
nia na Zachód. W Londynie od- 
bywają się codzienne narady mi 


* nistrów, Obawiają się, by koniec 


wojny domowej w Hiszpanii nie 
spowodował krótkiego spięcia 
w Europie. Nadchodzący okres 
może być brżemienny w poważ- 
ne wypadki. 

Opinia francuska, jeśli chodzi 
o obronę imperium, okazała się 
jednomyślną. Cały parlament, 
począwszy od skrajnej prąwi- 
cy, a skończywszy na skrajnej 
lewicy, wypowiedział się prze- 
ciwko naruszalności granic im- 
perium francuskiego. 


lezioro nafty na morzu 


po katastrofie statku greckiego 
RYGA. Niedaleko od ujścia | dobnie znaczna część ładurku 


Dźwiny, zdążający do portu ry- 
skiego parowiec grecki „Wasos* 
z ładunkiem 2 tysięcy ton naf- 
ty; najechał na skałę podwodną, 
Dno statku uległo uszkodzeniu 
i nafta poczęła szerokimi stru- 
gami wyciekać w morze. 

Akcja ratunkowa, polegająca 
na prowizorycznym załataniu 
"biorników z nafta i ściągnięciu | 
parowca z mielizny, nie dała do 
ivchęzas wyników i prawdopo- 


PRZECIW 
PIERZCHNIECIU 


przepadnie. 


Wyciekająca nafta rozlałą się 
pc powierzehni morza na prze- 
strzeni kilku kilometrów kwąr 
u«ratowych, stwarzając niebez- 
p'eczeństwo pożaru dla przepły 
wających parowców. 


Ryskie władze portowe przed 
sięwzięły specjalne środki o- 
strożności. „Wasos'* płynął do 
Rygi z Batumu. 
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ZYGMUNT CZARSKI 


Julicz sprowadził Jerzemu Chareckiemu Lusię Doniecka, 
która miała grać rolę Lusi Darskiej, nieślubnej córki br. 
Kastalskiego. 

*  — Dziecinko kochana — odezwał się Jerzy Cha» 
recki pieszczotliwie do Lusi Donieckiej. — Proszę 
"być tu jak u siebie w domu. Pani jest prześliczna. 


Jeżeli ja również nie jestem pani wstrętny, myślę, że 


bez trudu dojdziemy do porózumienia. 

— Gorąco bym tego pragnęła — odrzekła Lusia 
— RCA przecież o próbę mych zdolności aktore 
skich. 

— Doskonale pani to ujęła — wtrącił Julicz — 
Dobrze to świadczy o inteligencji pani i świetnie 
wróży na przyszłość, Pomówmy więc obecnie już po” 
ważnie wszyscy razem o sprawie, która nas tu ze” 
brała. Podczas kilku krótkich spotkań, jakie ze so» 
bą mieliśmy ostatnio, zdołałem zaledwie pobieżnie 
wytłumaczyć pani o co chodzi. SE b, 

— Tak, mówił mi pan o możliwości małżeństwa 
z zamożnym wytwornym panem, któremu ten zwią” 
zek teraz jest potrzebny ze względu na rodzinne inte- 
resy majątkowe, 

— Otóż to właśnie. Teraz chcę to wszystko już 
omówić dokładniej. Zechce mnie więc pani łaskawie 
wysłuchać. 

— Słucham. 

— Otóż przed dwudziestu laty pewien hrabia 
Kaea ojczym tu obecnego „narzeczonego” pani, 
przyjaźnił się z pracującą 
Darka. Ze A AAV, 
kwiat córka, nie mógł się do niej prz ć. Matka jej 
natomiast po trzech miesiącach adi w szpitalu. 

— Biedaczka — weschnęła Lusia Doniecka. 

— Słowem, dziecko hr. Kastalskiego i Marty 
Darskiej zostało zupełną sierotą i właściwie nawet 
bez metryki. Matka bowiem nie meldowała jej w 
złudnej nadziei, że hrabia ożeni się z nią, wolała więc, 
by dziecko miało metrykę od razu z nazwiskiem ojca. 
Na prośbę umierającej matki dziewczynką  zaopie» 
kowała się pewna kwiaciarka pani Lebasowa. Wys 
chowywała ją do czasu, gdy Lusia skończyła dwa» 
naście lat Potem kwiaciarka zachorowała, sprzedała 
sklep i pojechała na wieś do brata, zabierając ze so» 
bą nieślubną córkę hr. Kastalskiego. 

— A brabia-nadal nie interesował się swoją 


córką? w. 


powodów, gdy przyszła na 


4 
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Było to w jednym z mniejszych chicagowskich 
kin, którego próg przestąpili tego wieczoru Jam i 
Wanda. 

W kinie wyświetlano film o dziejach nieszczę: 
śliwej matki, która w latach młodości podrzuciła je* 
dyne swe dziedko... Uczyniła to z nędzy i głodu... 

Pozostawiła dziecko na schodach jakiegoś do» 
mu, a sama uciekła... 

Gdy tylko rozpoczął się film, serce Wandy za 
częło bić jak młotem. Przeżywała wraz z nieszczęsną 
matką jej dzieje, Chwilami Wanda z trudem chwy* 
sza oddech i wpijając się palcami w ramię Jana, szep 
tala: 

— Jakie to straszne... 

— W kinie musi się wszystko przejaskrawić — 
- odparł również szeptem Jan — ażeby to porywało 
widzów... 

— Czyż nie zdarzają się podobne sytuacje w 
zyciu? 

— Tak.. ale... Przeszkadzamy innym, nie rozma: 
wiajmy — nie wiedział co ma powiedzieć Jan... 

A tymczasem na ekranie widziało się walkę 
zrozpaczonej matki... Akcja przesunęła się obecnie 
o kilka lat... Matka odczuwała obecnie niewymowną 
tęsknotę za podrzuconym dzieckiem... Nie mogła już 
żyć bez dziedka. Otóż znów udała się na te schody, 
gdzie wówczas pozostawiła swoje dzieako i zalewa: 
jąc się łzami pukała od drzwi do drzwi, pytając się: 

„Może państwo coś wiedzą o moim dziecku”? 

„Oddajcie mi dziecko!” 

Jan czuł, jak W/anda coraz silniej wpija się pale 
cami w jego ramię. Słyszał, jak ciężko wzdycha, jak 
szlocha... 

— Płaczesz? — zajrzał jej w oczy, czując, że gos 
rąco pali mu twarz, 


w magazynie mód Martą 


GRZECH NIE POPEŁNIONY 


Powieść współczesna, osnuta na prawdziwych wydarzeniach 


| 
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| 7 Owszem, właśnie, że nie. I teraz już w ogóle 
nie ma nadziei na to, by się kiedykolwiek odnalazła. 
Zbyt wiele już lat upłynęło od tego czasu. Tym bar 
dziej, że gdyby nawet ta osoba jeszcze istniała, to z 
pewnością nie wie nawet, kim jest naprawdę. W/o» 
bec tego nie mogłaby nawet dochodzić swych słusze 
nych praw. Z drugiej zaś strony, jak to już mówiłem 
przed chwilą, istnieją pewne kombinacje rodzinno — 
majątkowe, z których wynika, że ewentualny narze: 
czony pani powinien poślubić właśnie nieślubną córe 
kę hrabiego Kastalskiego. 


— Skoro wszakże nie sposób jej odnaleźć, jakże 
ma się z nią ożenić? 

„ — Jeżeli jej nie ma, można się postarać o to, by 
się znalazła, Lub raczej... stworzyć, jeżeli pani woli... 

— Teraz wszystko rozumiem. Przeznaczają mi 
panowie odegranie roli nieśłubnej córki hr. Kastal» 
skiego? 

— Tak jest. O, niech się pani niczego nie boi. 
Rola nie jest taka trudna do odegrania i właściwie 
nie ma w tym nic nieuczciwego, 

— Ale jednak jest to podstawienie jednej osos 
(by za drugą. 

— Myli się pani. My nie podstawiamy jednej 
osoby zamiast drugiej, lecz po prostu stwarzamy noz 
wą osobę — wtrącił Jerzy Charecki, — Prawdziwej 
Lusi Darskiej nie ma. Nie istnieje. Jeżeli się nie od- 
najdzie, i to szybko, przepadnie nam pół miliona. 

— Rzeczywiście, to byłoby bardzo przykre — 
pz — gdyby taka suma nagle się wydliszacia. 

yłaby stracona na zawsze... 

— O, to zależy jak dla kogo. Po prostu otrzye 
małaby ją hr. Kastalska. Bo zapomniałem pani po: 
wiedzieć, że nieślubna córka hr. Kastalskiego musi 
być odnaleziona w określonym czasie. 

— I ten czas już mija? a 

— Właśnie, My zaś nie chcemy, by pieniądze te 
przypadły hrabinie Kastalskiej. Jest i tak ogromnie 
bogata. Te pół miliona „to dlą niej kropla w morzu. 
Przeciwnie, przyszły mąż pani mógłby z tą sumą zro* 
bić natychmiast znakomity interes i znacznie ją uwiee 
lokrotnić. Wszyscy troje 6d razu zrobiliśmy się sza: 


lenie bogaci. Mówię, że wszyscy troje, bo pani była» 
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— Nie — szepnęła. 

— Widzę jednak, że tak... 

— Nie... | 

— Zresztą, zasługuje ona na taki los... — starał 
się ją uspokoić Jan. — Kto kazał je j podrzucać 

ziecko?.. 

Wanda w odpowiedzi ciężko westchnęła... 

— Przestań już Wando — zdenerwował się Jan 
— przecież to nie wypada... Ludzie oglądają się na 
Nas.» 

— Przecież nic nie robię... 

— Płaczesz... Zaraz się przekonasz, że znajdzie 
ona swoje dziecko i będzie jeszcze szczęśliwa... 

Ale Wanda nie mogła patrzeć na cierpiącą mate 
kę z filmu. Serce jej zbyt mocno biło. Poza tym oczy 
miała przesłonięte mgłą łez i nic nie widziała. 

— No, Wando, przestańże już... Teraz możesz 
patrzeć.. Film nie jest już tak smutny... 

Ale Wanda już nie patrzyła na ekran. Martwe 
obrazy z ekranu wyrywały jej płaty ze serca... Przez 
cały czas siedziała zgarbiona nie mogąc stłumić szlo» 
chu... 

W końcu film skończył się. Na widowni zapaz 
liły się światła. Ludzie siedzący w pobliżu Wandy z 
ironiczn uśmiechem przyglądali się tej kobiecie, 
która 6 se przejęła filmem... 

— Na próżno wydaliśmy pieniądze — oświade 
czył niezadowolony Jan. — Nic przecież nie widzia: 
łaś... 

Czy chcesz pozostać jeszcze? ` 

— Nie, nie... chodźmy do domu... z trudem pode 
niosła się Wanda. ; 

A w drodze powrotnej do domu Jan robił jei 
wyrzuty: 
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by, oczywiście, pełnoprawną uczestniczką naszych 
zysków. 

Po czym Jerzy dodał stanowczo: 

— Jesteśmy bezwarunkowo zdecydowani zdos 
być te pieniądze. 
Powiedział to tonem tak bezwzględnym, że zraz 
ził tym nieco Lusię. Z drugiej strony jednak widoki 
były aż nazbyt ponętne. Zapytała więc jeszcze tylko: 
— Jakież będę musiała wypełnić warunki, by 
uczestniczyć w tych zyskach? 

Słusznie czyni pani, zadając to pytanie — 
rzekł ojcowskim tonem Julicz — Otóż cała prawda 
jest następująca. Zostaje pani córką nieślubną hr. 
Kastalskiego, której przypadnie pół miliona, czy 
pięćkroć sto tysięcy. Otóż pozostawimy pani osobie 
Ście tylko jedne sto tysięcy. Resztę odda pani swemu 
mężowi drogą oficjalnej darowizny. 

— A to właściwie po co? 

— Ponieważ, powtarzam pani, że mężowi te pies 
niądze będą bardzo potrzebne. Zresztą, należy mu 
się chyba coś od pani za to, że odnalazł panią, uczy” 
nił bogaczką i swoją żoną? 

— To prawda. Ale muszę przecież 
również o mojej biednej matce. 

Bardzo słusznie. Dobre serce wobec rodzie 
ców to pierwsza rzecz. Matka pani, jak wiem, jest 
chora, pozbawiona niezbędnej opieki lekarskiej i do- 
brego powietrza, które by ją uzdrowiło... 

— Niestety, tak jest. 

— Otóż moglibyśmy ją umieścić w dobrym 
schronisku, gdzie nic by jej nie brakowało, mogłaby 
dokonać żywota w dabiokycie, spokoju, zdrowiu, 
wszystko pod warunikiem, że potrafi utrzymać jęz 
za zębami. Oczywiście, przed i po ślubie w kazdej 
chwili będzie pani miała możność odwiedzana matki, 
aby tylko nie pokazywała się na mieście i aby pani 
nigdy o jej istnieniu nawet nie wspominała. 

— Byłoby to jednak nieco okrutne porzucenie 
matki — szepnęła Lusia. 

— Błagam panią, dziecinko, proszę tylko bez 
przesady. Każda kobieta, wychodząca za mąż, roze 
staje się przecież.z matką. 

— No, nie zawsze... 

— Ale przypu$ómy nawet, że wam obydwu ti 
rozłąka będzie bardzo bolesna, czyż jednak nie ro» 
zumiecie obie, że to warto,wzamian za wspaniałą 
przyszłość, jaką wam ofiarujemy? Pani będzie boga* 
ta, zyskuje piękne nazwisko rodowe, a przez to 
wstęp do wszystkich salonów. Będzie pani miał 
płacone mieszkanie, samochód, liczną służbę. Do te 
go zaś jeszcze męża dostatecznie młodego, inteligent 
nego i przyzna pani chyba, że przystojnego. Czego? 
pani może jeszcze pragnąć ponadto? 

(Dalszy ciąg jutro) 


. 


pomyśleć 


—- 


— Nie wiedziałem, że jesteś tak wrażliwa... 
Nie mogłam się opanować... 

— Tak się tym przejęłaś? 

— Czy dziwi cię to, Janku? 

— Rozumiem cię Wandeczko... Ale przecież jest 
to tylko zmyślona historia... 

— A czy nasze życie nie przypomina tobie tej 
zmyślonej historii... 

— Tak, ale... — znów nie wiedział Jan, co ma 
powiedzieć... 

Dopiero w domu Wanda uspokoiła się. W pew 
nej chwili znów wróciła myślami do filmu i zapytała: 

— Janku, czy matka rzeczywiście znalazła swoje 
dziecko? 

— Tak... A więc w ogóle nie widziałaś filmu? 

— Nie mogłam patrzeć na ekran... Ale powiedz 
mi, czy znalazła dziecko? 

— Oczywiście. Przecież każdy film musi zakoń: 
czyć się szczęśliwie, 

— W jaki sposób znalazła dziecko? — zapytała 
zaciekawiona Wanda. 

— W bardzo prosty. Ogłosiła w gazetach © 
As nieszczęściu i podała znaki szczególne dzie: 
cka... 

— I dzięki gazetom znalazła swoje dziecko? : 

— Tak. Ale dlaczego jesteś tym tak oszołomio: 


na? i 
Wandy oczy nagle szeroko rozwarły się... Uję: 
ła Jana za ręce i rzekła głosem pełnym podniecenia: 

— Ja również uczynię w podobny sposób... Ach 
dlaczego dotychczas nie wpadłam na tę myśl?.. 

— Co uczynisz?.. 

— W ten sam sposób będę 
dziecka... 

— Wando, czy przypuszczasz, 
się tak jak w filmie? 

— Spróbuję... Serce mi mówi... 

— Dobrze... Pomogę ci więc... 

— Wiem, że jesteś szlachetny... 
— Ale teraz należy udać się na spoczynek... 

— Nie — usiadła przy stole Wanda — Przed tym 
zredaguję ogłoszenie. A jutro z rana udam się do 
redakcji i poproszę, aby je wydrukowano... 

— Niech ci Bóg dopomoże — życzył jej Jan. 
Ale życie zrobiło Wandzie taką „,niespodziane 
kę”, jakiej w ogóle się nie spodziewała... 
(Dalszy ciąg jutro) 
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W ubiegłą niedzielę rozpisa- 
liśmy na łamach naszego dzien- 
nika wielką ankietę na temat: 
„Jak żyje chałupnik w Polsce?", 

Czytelnicy odpowiedzieli na 
nasz apel natychmiast. W ciągu 
tygodnia napłynęła wielka ilość 
odpowiedzi, opisów doli i nie- 
doli setek tysięcy ludzi, rozsia- 
nych po całym kraju i pracują- 
cych w swych własnych do- 
mach, zamienionych na warszta 
ty rzemieślnicze, dla vrzedsię- 
biorcy. 

Odpowiedzi napływają w dal 
szym ciągu, przy czym zaintere 
sowanie stale wzrasta. 

Głosów czytelniczych dotych- 
czas jednak jeszcze nie druko- 
waliśmy. Podchodząc do zagad- 
nienia chałupnictwa w Polsce 
w sposób jak najbardziej wy- 
czerpujący i pragnąc je oświet- 
lić ze wszystkich właściwych 
stron, postanowiliśmy najpierw 
omówić sprawy chałupnicze w 
cyklu wywiadów przeprowadzo 
nych z ludźmi, którzy badają te 


Hia t. 
Słońca wsch. 7.46 
zach. 16.41. 
Stycznia z } 
11.06 zach. 1.43. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1593 Powstanie poczty za St. Bato- 


rego. 

1655 Zwycięstwo hetm. Lanckoroń- 
skiego nad Moskalami pod 
Ochmałowem. 

$831 Powstanie Rządu Narodowego. 

WIA: 


Gdy w styczniu deszcz leje 
Niedobre robi nadzieje. 
ZŁOTE MYŚLI: 
Nie ten mądry, kto wiełe spraw 
umie, lec ten — kto złe od dobrego 
rozenać rozumie. Mikołaj Rey. 


Na małej wokandzie... 


Artystyczny obiad 


czyli: „Kłopoty handlowca” 


(A.E.) Do znanego hurtownie 
ka, pana Dawida Cukiera, przy: 


był po towar Szymon Blom: 


berg. 


Była już godzina trzecia. Po» 


dano obiad, wobec czego pan 
Cukier uśmiechnął się życzlie 
wie: 

— Wiesz pan co? Jesteś pan 
moim nowym klientem, więc 
przed interesem zjedz pan ze 
mną obiadek. Wątróbka fest, ro 
dzynkowe wino, pypek smacze 


ny... 

Pan Blomberg drożył się 
przez pewien czas, ale wreszcie 
ustąpił. 

Obiad był istotnie wyśmieni= 
ty. Pan Blomberg w życiu swoim 
nie jadł nic podobnego. Spała: 
szował frzy porcje wątróbki, wy 
chwalał pod niebiosa smak i a: 
romat gęsiego pypka, a gdy nod 
lał to wszystko obficie słodkim 
winkiem z rodzynek, przymknał 
oczy i poczuj, że życie jest pięke 
ne. 
Gospodarze milczeli dyskrete 
nie, nie chcąc wyprowadzać gos 
ścia z błogostanu, ale po paru 
minutach pan Cukier mruknął: 

-— Panie Blomberg... 

— Słucham pana — rzekł pan 
Blomberg z wyrazem szcześcia 
na twarzy 

— Może 
próbki?.. 


obejrzymy 


AMI: 


teraz| Grodzki skazał porywczego hur 


Chałupnictwo furta do rzemiosła § 


Wywiad z magistrem nauk ekonomicznych, radcą Stanisławem 
Kowalskim, w ramach ankiety „Jak żyje chałupnik w Polsce” 


zagadnienia od czasów najdaw- | najstarszych form wykonywa- 
niejszych i którym troska o byt| nia rzemiosła, odpowiada 
chałupników w Polsce głęboko | nasz rożmówca — korzystną za- 
leży na sercu, a po tym dopiero | równo dla ogólnej gospodarki 
oddać głos... życiu! narodowej, jak i dia poszczegól- 

Serię tych wywiadów już w | nej jednostki. Oczywiście jed- 
części przygotowaliśmy i w dniu | nak pomyślane musi być uczci- 
dzisiejszym oddać możemy głos | wie, ujęte w ramy odpowied- 
wyższemu urzędnikowi państw. | nich ustaw i w żadnym wypad- 
p. magistrowi nauk ekonomicz- | ku naturalnie nie może być trak 
nych, radcy Stanisławowi Ko- | towane, jak to ma miejsce obec- 


walskiemu, który poświęcił za- | nie, jako najidealniejsza forma | powi 


gadnieniom nad chałupnictwem | do stosowania bezkarnego wy- 
specjalne studia i interesował | zysku! 
się tymi sprawami za granicą. — Czy 


mgr. Kowalski w kilku broszu- | odnośnie tych korzyści, © któ- 
rach, wydanych nakładem wy- | rych pan wspominał? 
dawnictw społecznych, z któ-| — Bardzo chętnie, nawet za- 
rych zacytujemy najważniejsze: | mierzałem o tym mówić. Trze- 
„Od warsztatu do warsztatu“, | ba, proszę pana, od tego rzecz 
przedstawiające cykl reportaży | rozpoczynać, że Polska jest kra- 
z poszczególnych branż chałup- | jem rolniczym i to rolniczo bied 
niczych, „Tajniki kalkulacji hur | nym, posiadającym olbrzymi 
tu odzieżowego”, broszurę dema | procent ludności małorolnej al- 
skującą szalone zyski przedsię- | bo po prostu bezrolnej, traktu- 
biorców, prowadzących firmy | jącej rolnictwo jako wykonywa 
wyłącznie przy nakładzie pracy | ne na roli rzemiosło. 
chałupniczej oraz „Chałupnict- 
wo w Polsce w świetle ustaw so- 
cjalnych*, pracę omawiającą 
beznadziejną obecnie sytuację 
rzesz naszego chałupnictwa, któ 
ra stanowiła jednocześnie pracę 
magisterską. 

WYRUGOWAC 

CZY CHRONIĆ? 

W krótkiej rozmowie, jaką p. 
radca Kowalski przeprowadził z 
naszym współpracownikiem, 0- 
brazuje nam swoje poglądy na 
sprawy chałupnicze w zarysach 
bardzo zwięzłych, ale tym nie 
mniej treściwych. ~. |stki jest zupełnie zrozumiała. 

— Czy system chałupniczy | Małorolny, czy bezrolny, który 
— zapytaliśmy — jako wykony | siedzi w zimie w chałupie i roz- 
wanie pracy <awodowej uważa | myśla jedynie nad nicością świa 
pan radca za korzystny społecz- | tą, ma prawo w tym czasie za- 
nie, czy jest pan raczej zdania, | rabiać u siebie w domu, wykony 
> oo go zupełnie ska- | wąć zawód, którego się nauczył, 

"244 który potrafi i który stanowi 

— Chałupnietwo jest jedną z | zawód poboczny, obok rolni- 
ctwa. 

— Korzyść dla Państwa i dla 
gospodarki narodowej — jesz- 
cze prostsza: Państwo nie po- 
trzebuje żywić go w zimie z 
funduszów pomocy zimowych, 
czy jałmużną w sensie społecz- 
nym, bo sam na siebie zarobi i 
jeszcze Państwo zasili okrucha- 
mi osiągniętych z pracy zysków. 

USTAWA 
JAKO KONIECZNOŚĆ 

— Bo nie kupię u pana towa:| — Kiedy w takim razie, pa- 
u, nie magistrze, taki stan rzeczy 

Pan Cukier zdębiał. byłby możliwy do osiągnięcia, a 

— Co się stało? Obraziłem| wymienione przez pana korzy- 
pana podczas obiadu? Dotknąe:| ści realne? — pytamy. 
łem pana czemś? — Tylko wtedy, gdy chałup- 


— Korzyść płynąca dla jedno 


Pan Blomberg pokręcił głową. 
— Nie trzeba, panie Cukier. 
— Jakto nie trzeba? 


r 


— Bynajmniej! — wyjaśnił | nietwo zdobędzie w Polsce wła- 
pan Blomberg, — Wręcz naod=j sna dla siebie ustawę! — brzmi 
wrót! Jesteś pan taki uprzejmy | odpowiedź, — Gdy będzie wia- 


człowiek, że nie mam serca robić | domo, że chałupnik jest rze- 
panu zmartwienie. mieślnikiem, gdy będzie podpo- 
Gdybym ja wziął u pana to-| rządkowany obowiązkom i u- 
war, tobyś pan grosza jednego| prawnieniom reszty świata pra- 
ode mnie nie zobaczył, Rozue|cy, do którego przecież bez- 
miesz pan? Już mam taki zwys| sprzecznie duszą i ciałem nale- 
czaj, ży. i d 
Ale ten pypek to pana urafos| W sytuacji obecnej rzecz ta 
wał. Ach! Co to był za pypek! | jest nieosiągalna. Jeśli pan bo- 
la nie mogę krzywdzić człowie: | Wiem chce, mogę panu służyć 
ka, co mnie poczęstował takim | przykładami. 
artystycznym pypkiem Znam takie miejscowości w 
To mówiąc, pan Blomberg | Polsce, gdzie właśnie chłopi 
przymnkał oczy i ponownie za.| trudnią się w zimie chałupni- 
padł w bloga drzemkę, wobecjctwem. Robią mianowicie baty 
czego nie widział, jak niewdzię:, dla koni. Czy wie pan, po ile za- 
czny pan Cukier czerwieniał ze rabiają na tydzień? Po cztery 
złości, sięgając jednocześnie po| złote! 
półmisek. I znam inną miejscowość, 
A w sekunde później naczynie | gdzie kobiety wiejskie całymi 
owo rozbiło sie na głowie panaj WSIama drą pierze zimą. Wie 
Blomberg» skutkiem czego Sad, Pan, ile te zarabiają? Od 30 do 
40 groszy dziennie. 


townika na miesiąc aresztu. Nie potrzeba panu chyba tłu- 


mógłby pan radca wy 
Wyniki swoich badań ujął p.| mienić po jednym przykładzie 


W MAJLEPSZY 
maczyć, że tak pojmowana spra | h CUKIEREK 
wa chałupnictwa jest klęską spo | E 
łeczną, jest rujnowaniem robot- 
nika, rujnowaniem gospodarki 
narodowej, narażaniem Państwa 
na nieobliczalne straty, kosztem 

się jednostek naj- 
mniej ma to zasługujących. Bo 
przecież taki „baciarz* zarabia- 
jący 4 złote na tydzień sam nic 
nie ma i zabiera pracę, za którą 
nien zarobić inny przynaj- 
mniej 35 złotych na tydzień! 
IDEALNE FORMY 
CHAŁUPNICTWA 
— Badał pan magister spra- 
wy chałupnicze również i za gra 
nicą, poznał pan wszelkie ich 
niedomagania, może zatem ze- 
chciałby naw pan na zakończe- 
nie przedstawić krótko formę, 
jaką przybrać powinno chałup- 
nietwo, aby stać się prawdzi- 
wym wykonywaniem rzemiosła 
z pożytkiem -dla robotnika, Pań- 
stwa i przemysłu rodzimego? 
— Mógłbym tę odpowiedź u- 
jąć w jedno zdanie — odpowia- 
da pan radca Kowalski. — War 
sztat chałupniczy powinien być 
zaczątkiem nowego rozrastają- 
cego się przedsiębiorstwa. Tak 
jak urzędnik, czy oficer, ma pra 
wo liczyć, iż przechodzić będzie 
kolejne szczeble swej pracy, a- 
by w rezultacie swych długo- 
letnich wysiłków zdobyć oczeki 
wany stopień, albo w zawodach 
innych samodzielność, tak i cha 
łupnik, powinien mieć prawo 
wierzyć, że pracując na razie dla 
przedsiębiorcy, buduje powoli 
przedsiębiorstwo dla siebie sa- 
mego, i że po odpowiednim okre 
sie pracy, sam będzie posiadał 
dostateczne środki na skapitali- 
zowanie własnego warsztatu 
pracy, firmy na swój rachunek 
i swoje ryzyko prowadzonej. 
— Takie jest moje zdanie i 
moje marzenie, jeśli idzie o spra 
wy chałupnicze — kończy pan 


CHORZY NA PŁUCA 


Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie płuc, oraz 
koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem 
ną choroby płucne okazał się preparat FAGOSOL. Przy użyciu Fas 
GOSOLU zmniejsza się kaszel, FAGOSOL dostać można we wszyst» 
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Burzliwy wystep maiurzystów 


którzy uważali się pokrzywdzeni przez komisję 

W roku 1936 odbił się ay pnare a do egzaminu stali na 
śnym echem w całym kraju wy! wysokości zadania i że komisja 
padek, jaki miał miejsce w gim | dopuściłą do egzaminu przede 
nazjura w Łodzi, wszystkira swoich faworytów. 
Grupa uczniów, uważających| Wypadek ten był rozpatry* 
iż zostali pokrzywdzieni przy| wany w piątek przed Sądem 
dopuszczaniu do matury, wtare| Grodzkim w Łodzi. Oskarżeni 
gnęła na salę, w której odbywa | uczniowie, którzy wówczas wy 
y się egzaminy i siłą wyrwała| wołali awanturę, zostali unies 
jednemu z profesorów akta z|winnieni, ponieważ jak Sąd 
wypracowaniami. W/ypracowa»| określił „działali oni chęcią zdes 
nia te były im potrzebne, ażeby | maskowania ewentualnych nie: 
wykazać, że nie wszyscy do»| dociągnięć". 


Miasto, które spływało krwią 


Hiszpańskie miasto Tarrago- | wicie zburzone, a następnie 
na, o którym ostatnio tyle się | znów odbudowane. W roku 1220 
słyszało, jest bardzo starym mia | zostało ono zdobyte przez króla 
stem i w ciągu setek lat było te- | Alfonsa, i przyjęło katolicyzm. 
renem zaciętych walk. Walki o nie trwały jeszcze 
Tarragona była jednym z| przez stulecia i dopiero w roku 
większych portów Rzymian, któ | 1713 dostało się ono wraz z całą 
rych budowle jak na przykład | Katalonią pod władzę królów 
teatr, pałace i cyrk przetrwały | hiszpańskich. W roku 1811 było 
po dziś dzień w postaci ruin. W | ono oblegane i zdobyte przez 
mieście tym skupiała się wła- | generała francuskiego Sucheta, 
dza Rzymian w Hiszpanii i tu re| który otrzymał tytuł hrabiego 
zydowali Scypio, Hadrian i in-| Albufera. A właściwie należał 
ni rzymscy dowódcy wojskowi. | mu się tytuł hrabiego Tarrago- 
O miasto to późriej prowa- | ny. Dopiero w początku tego stu 
dzili zacięte walki Maurowie i| lecia miasto otrzymało swoją na 
zostało ono prawie, że całko- zwę. 
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radca Kowalski. — Poza tym 
chciałbym jeszcze tylko uzupeł- 
nić moje oświadczenie dla jego 
większej wyrazistości tym, że 
dopóki chałupnik nie będzie ko 
rzystał z ubezpieczenia chorobo 
wego, z ubezpieczenia emerytal 
nego, z ubezpieczenia na wypa- 
dek nieszcześliwego wypadku, 
dopóki nie będzie pod prawną 
opieką inspektoratu pracy, do- 
póki mie wywalczy sobie od 
przedsiębiorcy procentów na 
amortyzowanie jego własnych 
urządzeń, lokału, obciążeń i 
świadczeń — dopóty nie może 
być mowy nawet o planowej or 
ganizacji pracy w Polsce, bo ży- 
cie silniejsze od wszystkich ra- 
cji zmusi go wreszcie do rozpacz 
liwego konkurowania z armią 
t. zw. „uznanych robotników”, 
do czego zresztą pomoże mu naj 
chętniej dla umożliwienia sobie 
stosowania dalszego wyzysku — 
kapitalista! 


* pz 
Tyle o sprawach chałapni- 


cjalista naukowy w dziale za- 
gadnień chałupniczych. Z uwa- 
gami jego godzimy się i dzięku- 
jemy za plastyczne ich ujęcie. 
Następny głos oddamy jedne- 
mu z wybitnych znawców tej 
sprawy od strony praktycznej. 
Człowiekowi, który spotyka się 
z chałupnictwem dzień w dzień 
i bada je na żywych przykła- 
dach. Jot. 
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ctwa w Polsce powiedział spe- 
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Było to w roku 1914 Młody major austriacki von Me: 
rizzi, adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 
na służbie wywiadu pipari | wą Spiskowcy młodoser! = 
fedzili działalność majora. Do majora przybył wysłann 
skowców i okazał mu dowody jego działalności dc ważę 
Za ctnę milczenia za 
mego przez lud serbski namiestnika. Major mie wykonał roz» 
pe spiskowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza» 
brinowicz posłał do mieęgo swą narzeczoną, Polkę, Anielę 
Grywińską, która współpracowała z rewolucjonistami. Gry» 
wińska wykonania ultimatum, ale. won Merizzi pode 
za granicę i rama ze sobą Polkę. 
Do Polach nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
a E aah 191% roku manewrach nad granicą austriacko » 
Na rp 428 przybył również austriacki następca 
książę Franciszek » Ferdynand Milan Czabrinowicz 
Sy rea czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
zamachu ma arcyksięcia. W zebraniu uczestniczył mię» 
BZ Gawryło Princyp. 
a zebraniu p ć zamach, Naczelnik 


teo; gpa i sę 
od pusana etag yi oser „ szef sztabu serbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu. 
PW wa ty bay u nk dj Bo 
i Y» iż uprzedzano go, źe spi owe 
cy młodoserbecy przygotowują zamach: Terrorysta Gawryłło 
Brincyp a celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
małżonkę. P lea spiskowców i skutych w kajdany 


Ale w 


al. r zdołał swą siłą 
eczyć następcę tfonu. 


zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 

ł nietykalność, którą wykorzystywał, dla brania łapówek i 
lgnatiew, pcz carski wyrzucił zc swego 

en o zastał w sypialni swojej algon 
B. Chłop sybirski wade p i hrabia został wysłany do Bel. 
gradu wę attache wojskowy. Tam  rorszedł się z żoną, która 
wróciła do Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 


ę w Krakowie o śmierci swej mat- 
Ki; zrozpaczona zgodziła się na propozycję hrabiego i udała 
się z nim do Petersburga. 


Mimo usiłowań cara, umikłęcła zbrojnego konfliktu wys 
Guchła między Rosją a Rzeszą wojna. 


ajewie zacho. 
Larę ży „ Hrabia l: 
gałiew zaopiekował cznie, lekarze orzekli, żę, jej stan 


A ję eean odr WE — rest sg kj nieuleczalny. 
wyleczył Aniele, alc postanowił ją posie. v w 
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mapróżno szukał Anieli. Postano. 
Rasputina, którego zastał w mieszkaniu księżny 
pios yyy 
ją aresztowali i uprowadzili do par 
p oren Czekał Rasptitin, Aniela za» 


wyptiszczenia jej z pałacu: Rar 
„rozumu” cdi sami 


Ignatiew, po powrocie do Petersburga, rozpoczął 

wania: dowiedział się, że Aniela przebywa w więzie-/ 

(niu. Nie zdołał jej jednak uwolnić, gdyż w międzyczasie cięż- 
ko zachorował i lekarz nakazał mu natychmiastowy wyjazd 
do sanatorium. Tymczasem Rasputin, wiedząc o tym, że 
1gnatiew wszczął poszukiwania, polecił wysłać Anielę do 
nego więzienia, na prowincję. Na dworcu Aniela zauwa- 
żyła, jak na noszach wynoszą Ignatiewa i zamierzała wysko- 


ezyć z pociągu. 

Obaj wywiadowcy odepchnęłi jednak Aniele 
z taką mocą, że omal nie upadła, 

— Ty, swołocz taka-.owaka! Chciałaś znowu ucie- 
kać, co? Nałożymy ci kajdanki, jeśli jeszcze raz spró- 
bujesz uciekać!! 

Złamana, przybita podniosła się Aniela i z opu- 
szczoną głową, ze łzami w oczach weszła do wagonu. 
Chciała zbliżyć się do okna i raz jeszcze spojrzeć na 
hrabiego, ale wywiadowcy sprzeciwili się temu. 
Wprowadzili ją do oddzielnego przedziału, zamknę- 
N za nią drzwi, a jeden z nich odezwał się: 

— Jeśli tylko spróbujesz uciekać, dostaniesz na- 
tychmiast kulkę w łeb! Jak widać, ładny z ciebie nu- 
mer! 

Pociąg ruszył z miejsca. Gdyby Aniela nawet 
wyjrzała przez okno, nie zdołałaby nic zauważyć. 
Dworzec znikał na horyzoncie. 

„Cóż to się mogło z hrabią wydarzyć?.. Czyżby 
został wysłany na front i powrócił ciężko ranny?*... 
Nie zauważyła jednak, by miał na sobie jakieś ban- 
daże 


żądał by major zamordował znienawidzo: 
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A chociaż nie obdarzała tego człowieka miłością, 
choć żywiła dlań tylko uczucie litości, serce jej ści- 
snęło się z bólu, gdy zauważyła jak na wpół przy- 
tomny, z pi jętymi oczyma leży na polowym 
łóżku. Nie rozmyślała teraz o swym losie, ani o tym, 
dokąd ją wiozą. Wszystkie jej myśli były. poświęco- 
ne hrabiemu. 

„Gdyby ją bodaj ujrzał, zauważył. Na pewno 
zawołałby ją do siebie... Być może, sytuacja jej ule- 
głaby z miejsca zmianie... Nawet mimo choroby uczy- 
niłby wszystko, aby ją ratować.., Liczą się z nim wszy- 
scy w Petersburgu... Posiada poważne wpływy... 

Pociąg pędził coraz szybciej i szybciej. Przez 
ókno ujrzała obnażone brzozy z uschłymi gałęziami. 
Gdzieś z dala dymiły się kominy. Rzeka Newa wiła 
się wstęgą, spięta mostami i mosteczkami... 

Aniela siedziała milcząca, skupiona i rozmyśla- 
ła teraz tylko o jednym: 


— Czemu to los jest tak nielitościwy dla czło- 
wieka, który przyszedł jej z pomocą w tak ciężkiej 
chwili jej ż Ao który dla niej aż tyle poświęcił,.. 
Czemu los nie szczędzi ludzi o gołębim sercu, o takiej 
dobroci? Jak gdyby los uwziął się i karał rozmyślnie 
wyjątkowo dobrych ludzi... Jakże byłaby szczęśliwa, 
gdyby ujrzała w takim stanie Rasputina... Dziwne są 
jednak drogi ludzkiego życia... 

- Dokąd mnie wieziecie? — usiłowała docięc 
u wywiadowców, 

— Do piekła... 
śmiał się, 


— odrzekł jeden z nich i roze- 


—0— 3 

Począwszy od owego dnią, gdy doktór Jan Kar- 
ski spotkał Anielę, od chwili, gdy z nią rozmawiał — 
myślał o niej bezustannie. A nie przestawał o niej 
myśleć dla trzech powodów: 

Przede wszystkim była Polką, rodaczką, i już 
z tego powodu żywił dla niej wiele sympatii. 

Po wtóre, dowiedział się, że jest siostrą Konrada 
Grywińskiego, towarzysza jego w walce przeciwko 
carskim okupantom. Obydwaj brali wspólnie udział 
w rewolucyjnej, nielegalnej walce, obydwaj byli ści- 
gani przez carską policję. Nagle los rozdzielił tych 
dwóch przyjaciół, Oto dlatego wydała się Aniela dok- 
torowi Karskiemu znacznie bliższa. 

Po trzecie oburzył go do głębi sam fakt, że na 
uczciwą dziewczynę rzucono tak potworne oszczer- 
stwo, że zmuszono ją do przyjęcia książeczki kon- 
trolnej. 

Poza tym, doktór Jan Karski jeszcze dla jednej 
przyczyny myślał bezustannie o Anieli. Ale nie zda- 
wał sobie jeszcze sprawy z tego, że to uczucie odgry- 
wa znowu tak wielką rolę w jego życiu. Rozmyślał 
tylko nad urodą tej dziewczyny, nad tym, że ma tak 
piękne oczy, że głos jej brzmi tak łagodnie, dźwięcz- 
nie, że ręce jej są tak delikatne i mają tak niezwykły 
czar, gdy nimi dotyka... 

Rozmyślał o tym i nie czuł, że dziewczyna ta sa 
ła mu się nagle bardzo bliska, dlatego, że swą osobą 
zasiała w jego sercu ziarenko... Ziarenko, które za- 
częło kiełkować, aby wydać owoc, co zwie się mi- 
łością. 

Czy ludzie zawsze zdają sobie sprawę ze swoich 
uczuć? Doktór Karski wedział jedno tylko: musi 
wszystko uczynić, aby uratować dziewczynę — siostrę 
swego przyjaciela... 

Jakież to niespodzianki przynosi czasem życie!.. 

Nigdy nie wyobrażał sobie, że spotka się kiedyś 
z siostrą Konrada, I to w jakich okolicznościach! Przy- 
padek związał ich jednak ze sobą... 


CZYTAJCIE 


| 


191 


Ileż to rzeczy wydarza się w drodze przypadku! 

Ludzie kochają się z przypadku... Przypadek odgrywa 
w życiu ludzkim często olbrzymią rolę... 

Nazajutrz z rana, po wizycie Anieli, udał się Kar- 
ski do komisarzą szóstego komisariatu. Komisarz od- 
nosił się do doktora Karskiego z wielkim szacunkiem. 
Zresztą, zawdzięczał mu życie. Komisarz ten, który 
z taką zaciekłością zwalczał prostytucję, sam zaraził 
się niebezpieczną chorobą, i życiu jego groziło niebez- 
pieczeństwo. Dzięki zabiegom i wiedzy doktora Jana 
Karskiego, został wyleczony. W taki oto sposób zbli- 
żył się doktór Karski z komisarzem, który był teraz 
o nim najlepszego zdania. 

Doktór Karski udał się do prywatnego mieszka- 
nia. Przystąpił od razu do rzeczy: 


— Panie komisarzu, Anielę Grywińską areszto- 
wano przez pomyłkę, Znam ją. Jest siostrą mego przy- 
jaciela. Ręczę, że jest niewinna i proszę, żeby pan ją 
natychmiast zwolnił,,. 


Komisarz sprawiał, po wysłuchaniu tych słów, 
wrążenie wielce zakłopotanego. Wzruszył ramionami 
i odrzekł: 


-- Panie doktorze, wie pan przecież, że gotów 
jestem uczynić dla pana wszystko, co tylko jest w mo- 
jej mocy. Ale niestety... W tym wypadku... Jestem 
zupełnie bezradny... 

Lekarz spojrzał zdziwiony na komisarza: 

— Sądzę, że wystarczy gwarancja człowieka, 
który zna ją, by pan ją zwolnił... 

— Ta sprawa nie należy do mojej kompetencji... 
— odrzekł komisarz. 

— Grywińska pozostaje jednak w pańskiej dy- 
spozycji! 

— Tak, ale wysunięto przeciwko niej poważne 
oskarżenie... 

— Poważne oskarżenie, przeciwko tej kobiecie? 

— Panie doktorze, proszę mi wierzyć, gdybym 
mógł.. Ale szkoda słów. Nie możemy tej kobiety 
zwolnić... 

— Jestem gotów ręczyć, że jest to zupełnie ucz- 
ciwa dziewczyna... Jestem gotów poświadczyć to 
moim podpisem. Panie komisarzu, przecież ona nie 
jest chyba polityczną przestępczynią... 

— Tak, wiem, ale nic nie mogę w danym wy- 
padku uczynić... 

— Proszę, niech mi pan więc powie, od kogo za- 
leży cała sprawa... 

— Panie doktorze, niech mi pan wierzy, nie zdo- 
ła pan tu nic zmienić... — dodał komisarz wielozna- 
czącym głosem. — Niech pan posłucha mojej rady: 
Radzę zrezygnować z wszelkich starań... Niech ta 
dziewczyna pana nie obchodzi... Pan nic nie wskó- 
ra... Niech się pan lepiej do tej sprawy nie wtrąca!.. 

~- Ależ to siostra mojego przyjacielal.. Moim 
obowiązkiem jest ją ratować... Panie komisarzu, 
proszę zdać sobie sprawę, A ciężkim jest podobne 
oskarżenie dla niewinnej kobiety. Ta dziewczyna 
płakała przede mną gorzkimi łzami, Pan, jako przed- 
stawiciel władzy, nie powinien dopuścić do tego, aby 
niewinna dziewczyna cierpiała... Przecież to jej ła- 
mie całe życie!.. 

Na wargach komisarza ukazał się ledwo dostrze- 
galny uśmiech. 


— No, tak, mą pan zupełną rację... Ale... Nie 
wszystko zależy ode mnie... Nade mną jest władza 
WYŻSZA... 

Lekarz chwilę milezał, jak gdyby wahał się, czy 
ma dotknąć sedna sprawy. Czy nie zaszkodzi Anieli, 
gdy będzie o tym mówić? 

W końcu zdecydował się, i cichym, tajemni- 

czym głosem, rozglądając się wokoło, czy nikt go 
nie słyszy, powiedział: 

— Panie komisarzu, czy wie pan, że dziewczy= 
na ta padła ofiarą Rasputina? Niech mi pan powie 
prawdę: czy to prawda, że aresztowano ją na roz- 
kaz Rasputina? 

Komisarz zerwał się z miejsca i począł nerwo- 
wo spacerować po pokoju, po czym przystanął i po- 
wiedział: 

— Panie doktorze, prosiłem, aby pan więcej 
nie mówił na ten temat... Może się to dla pana źle 
skończyć.. 

(Dalszy ciąg jutro) 


Nr. 29 


Jamieszkał w grobie ZORY 


Zakochany do szaleństwa milioner zmarł w cbląkaniu, 


Cała Ameryka znajduje się 
pod wrażeniem niesamowitej 
tragedii, jaka rozegrała się w 
mieście Milwaukee i której bos 
haterem był Antoni Hawthore 
ne, jeden z najbogatszych ludzi 
tego miasta. < 

Przed pewnym czasem zmar: 
ła żona Hawthome'a, Floren- 
cja, którą kochał on nad życie. 
Milioner był tak przejęty stra 
tą żony, że przez dwa dni nie 
, przyjmował żadnych pokars 
mów i krążył po mieszkaniu jak 
błędny. Następnie opamiętał 
się nieco i polecił zabalsamo» 
wać zwłoki i umieścić je w 
szklanej trumnie. 

Trumnę tę wstawiono do pa 
koju, który obito na czamo. W 
pokoju tym znajdował się po 
za trumną tylko zwykły tware 
dy stołek, na którym siedział 
przez cały dzień Harthorne wpa 
trując się w zwłoki, jak gdyby 
przypuszczał, że żona obudzi 
się z wiecznego snu. 

Po tygodniu służba Flawthor 
ne'a nie mogła znieść niesamos 
witej atmosfery panującej w 
mieszkaniu milionera i porzucie 
ła pracę. Hawthorne nie przejął 
się tym zbytnio. Sam zaopatry» 


nękany rozpaczą 


żywego oburzyło milionera, któ 
ry wyprosił komisarza, zazna» 
czając przy tym, że nigdy się 
na to nie zgodzi. Po odejściu 
komisarza Hawthorne zabaryka 
dował się w „domu, postanawia 
jąc nikogo nie wpuszczać. Nie 
wiele to mu jednak pomogło. 
Na zajutrz przybył silniejszy od 
dział policji, który „wyważył 
drzwi i wtargnął do mieszkania. 
Hawthorne na widok policjane 
tów dostał ataku szału i zajae 
dle bronił dostępu do trumny 
ze zwłokami żony. 

Policjanci po krótkiej walce 
zdołali go unieszkodliwić. Zwło 
ki pani Hawthome wywiezio» 
no na cmentarz, a milionera 
przewieziono do zakładu umy: 
słowo chorych. 

Po kilku tygodniach: całkowi 
cie wrócił do zdrowia i opuścił 
zakład. Nie mógł on jednak za 
pommieć o żonie i postanowił 
w dalszym ciągu przebywać w 
pobliżu niej. W tym celu starał 
się Paz starego grabarza | 
Mac Johnsona, ofiarując matt | 
15000 dolarów wzamian za i 
że pozwoli mu mieszkać w gT 
bowcu rodzinnym Hathor. 
ne'ów i będzie mu codzienn 


nie mógł oprzeć się pokusie i 
ustąpił. 

Hawthorne przeprowadził się 
więc do grobowca. Przeniósł z 
sobą tam łóżko polowe i ulubio 
ną papugę, która wymawiaja je 
mię jego żony. I przez 18 miesię 
cy mieszkał w grobowcu wpa» 
trując się całymi dniami w 
twarz zmarłej żony, aż do dnia 
w którym zabrała go śmierć. 

Gdy grabarz, który odwie» 
dzał go wieczorem przynosząc 
mu pożywienie na następny 
dzień, zjawił się tego wieczoru 

w grobowcu, znalazł go bez ży 
ch Natychmiast zawiadomił o 
tym zarząd cmentarza, że zna” 
lazł na cmentarzu zmarłego. 
Sprawa ta wydała się podejrza= 
na i grabarza przyparto do muru 
Wówczas dopiero przyznał się 
do wszystkiego i został przeka 
zany do dyspozycji władz są» 
SOW 


Rzeźba słynnego przewodnika i gawędziarza tatrzańskiego Sa- 
bały na pomniku Chałubińskiego w Zakopanem, dłuta art. rzeźb. 
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Niezwykłe kłopoty z sułtanem, który nie chciał sprzedać ‘Adenu 


16 stycznia bieżącego roku|ry mie chciał uznać umowy oj*|wy zaproponowanej przez jego 
minęło sto lat.od chwili gdy|ca zawartej z Anglikami. I ka«|ojcąa. Wysłano więc w stronę 
Aden, angielska twierdza przy | pitan Heines musiał wrócić z ni| Adenu kilka okrętów wojene 
ujściu Morza Czerwonego do O | czym do Indii. nych, które rozproszyły niewieł 
ceanu Jndyńskiego, dostał sięw] Anglicy jednak mie mogl się|kie siły zbrojne sułtana i 16 
posiadanie Angli, pogodzić z takim stanem rzeczy | stycznia 1839 roku port i mia» 


przynosił pożywienie. 

Grabarz z początku nie chciał 
się na to zgodzić, Wiedział boz 
wiem, że jest to zakazane i że 

może za to srodze odpokuto= 
wać, Milioner dodał mu jednak 


wał się w pożywienie į sam o% 
twierał drzwi, gdy ktoś go od- 
wiedzał. 

Pewnego dnia odwiedził go 
komisarz policji, który oświade 
czył mu, że zwłoki muszą być 


owicz Bs: d > Aden była pierwszą zamore|i postanowili wymusić na mło»|sto Aden zostały zajęte przez 
ywiezione na cmentarz, To do jeszcze 500 dolarów i grabarz ska. sdalbreża" królowej. Wi dym iae pódpieskie uiio TANAR 
ktori, W roku 1837 angielski EO TEN EET GE PEREA E Pen) 


Nie płacą żadnych podatków 


godni zazdrości obywatele Nicaragui 


LORE Nicaragui, jedne- 

z pięciu państw środkowo 1 
sutry ary są godni zazdro 
ści. Nie płacą bowiem podas 
tków. 

Podatki pobiera się wyłącz: 
nie od cudzoziemców prowa 
| dzących przedsiębiorstwa w 
| tym kraju, a przy tym podatki 
te są niezbyt wielkie. Z czego 
więc pokrywa się wydatki pań: 
 stwowe. Na pokrycie tych wy» 
datków wystarczą dochody z 


opłat celnych. 

Gdy w latach 1923 i 1924 
bandy zbójeckie przedarły się 
na teren Nicaragui z sąsiednie: 


RĘFORMACKIE 
BIGU M maeka ZAKONNIK | 3 © 


laxo SV UAE ŻOŁĄDEK. 
MWZY CIERPIENIACH W IROBY: : 
MADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 
I PRZY SKŁONNOŚCIACH 


go Hondurasu, W/ywołało to 
wielk ki niepokój w kraju, ponie 
| nie można było wysłać 
przeciwko nim regularnej ar» 
mii z tego wz zględu, że Nicara: 
gua jej nie posiada. W ciągu 
trzech dni rząd zdołał żorgani: 
zować ekspedycję karną, a lu: 
dność musiała dostarczać środe 
ków żywności, mułów i wołów 
dla członków ekspedycji. 

W ciągu kilku tygodni zdo» 
łano przepędzić bandy i te zwie 
rzęta, które zostały przy życiu, 
zwrócono ich pierwotnym po» 
siadaczom. Za te zaś zwierzęta, 
które zginęły, rząd wypłacił po 
szkodowanym obywatelom od: 
szkodowanie.. 


statek rozbił się u brzegów Ade 
nu i jego pasażerowie byli bare 
dzo źle traktowani przez miej- 
scową ludność; Z tego względu 
rząd indyjski w Bombaju zażąs 
dał zadośćuczynienia i odszko* 
dowania. 

Sułtan władający tymi olkoli= 
cami, który przeląkł się groźnee 
go tonu Anglii, oświadczył, że 
jest gotów zapłacić wszelką suz 
mę i wyraził nawet gotowość 
sprzedania Anglikom portu i 
miasta Aden. 

Anglicy z miejsca zgodzili 
się na tę propozycję i wysłali z 
Bombaju kapitana Heinesa, któ 


Butelki „ostrożności”, 


Anglik Jon M. Bacon posiada 


Ciekawa kolekcja flaszek 


„bandytkie 


"i inne znajdują 


się w tym zbiorze 


które butelki posiadają pewne 


ry miał przeprowadzić anoni największy i najciekawszy zbiór | historyczne znaczenie i rzucają 
butelek na świecie. W zbiorze | światło na dawne obyczaje. 


cję. 


w międzyczasie zmieniła się | tym można znaleźć najstarsze 
butelki, jakie kiedykolwiek uży- 


sytuacja polityczna, Słaby sul- 
tan został zdetronizowany i wła 
dzę w kraju objął jego syn. któż 


Wasz konkurs filmowy 


Dziś prowadzi numer 30 


wano. 


Okazuje się przy tym, że nie- 


Specjalny dział zbioru flaszek 
zawiera tak zwane „flaszki ban- 
dyckie*. Pochodzą one z tego o- 
kresu, gdy olbrzymie hordy ban 
dytów grasowały w Europie, a 
szczególnie w Anglii, dając się 
dotkliwie we znaki ludności. 
Bandyci nie tracili czasu na scho 
dzenie z konia, gdy chciało im 
się pić. Posiadali flaszki, które 
wisiały na długim rzemieniu i z 
których można było pić, nie o- 


beoskiem PRZECZYSICZAJĄCYM. Wzywamy do stowienmictwa w wytwórni — |puszczając siodia. 
UŻYCIE 1-8 PIGUŁKI WA KOC iP a ORDER TEE" "TE AEEA, Nr 


Nowa fala głosów, jaka napłynęła | 


w dnin wczorajszym, 


przeobraziła | 


15 — 35 głosów 
17 — 79 je 


Niemniej jaskrawe światło na 


Kierz AO diora całkowicie dotychczasowy stan plebi- ] » 20— 86 » obyczaje PABUJĄCEW średniowie 
adownictw. fiorta. REM a czu rzucając tak zwane „ľlaszki 
Na czoła wysunęła się kandydatka » 23— 58 | ostrożności“. W owych czasach 
Tłumaczenie snów A NUMERU 30, pio wypił a » = — poż » usuwano przeciwnika, lub ry- 
ma uże szanse na awory M E ze ” 
Nna IOMa a fewerytak Czytelni NE o e wala w ten sposób, że wsypano 
P. Pudelek. Wyjdzie Pani za mąż| ków. 4788-45 , £ do wina lub innego napoju moc- 
za ukochanego. Spełnią się Pani ma-| Zanim podamy stan na dzień dzi- | „ 29 — 78 „ nej trucizny. Ostrożni ludzie, 
rzenia. Radość będzie a później łzy | siejszy, chcemy tą drogą wezwać kil- | » „38 — 18  „ którym życie było miłe, pili 
(nie poważnego). Wydatek niespo- | ka uczestniczek, by stawiły się w: n 33 — 46 „ więc z własnych flas E któ 
dziany. wytwórni „Age-film", która reali- | «Mc 5 h iasnych flaszek, któ- 
P. Gladiola 97. Na loterii nie wy- | zuje film „Iwonka“, Wytwórnia ta, " 38 — 52  „ rych ani na chwilę nie spuszcza- 
gra Pani w najbliższej przyszłości. | po odbytej konferencji z redaktorem | „ 39 — 89 , li z oka. Z kronik rodziny Came- 
Charakter pisma wykazuje inteli- | działu filmowego, pragnie poznać o- „» 42 — 37  „ ron z Corpach dowiadujemy się 
gencję wrodzoną, sentymentalność, | sobiście kilka kandydatek, by wy-| „ M= 8 , na przykład, że najstarszego 
rozsądek, dużo przeżytych cierpień. | próbować ich możliwości i uzdolnie- | » 47 — 21 „ |członka tej i dzi s ZEE 
P. Ola Kasztelanka. Pogodzi się Pani | nia i ewentualnie zaangażować do » 48 — 32  „ czonka te] rodziny jego prze- 
poważnych ról w tym filmie, 50 — 45 ciwnicy zamierzali otruć, Ale 


Z ową blondynka; należy się o to 
starać, nie narzucając się jej. Otrzy- 
ma Pani list. Będzie wielka radość. 


Podłasianka z ul. Widok, Mężczyz- 


PROSIMY WIĘC KANDYDATKI | 
NR. 7, 10, 17, 20, 24, 25, 30 1 37, BY | 
STAWIŁY SIĘ W PONIEDZIAŁEK 


Obliczono kupony, które nadeszły 


do dn. 26 b. m. 
Dalszy ciąg we wtorek. 


nieufny Cameron przewrócił 
„przypadkiem“ ofiarowaną mu 
szklankę wina i odkrył na dnie 


ha w mundurze myśli o Pani. Bę-| MIĘDZY 13 A 14 W WYTWÓRNI S Ly N cw ; 

dzie podróż w przyszłości, daleka. | „AGEFILM", WIDOK 3, U P, RE- szklanki podejrzany biały pro- 
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lenie. Jest Pani przecież dorosła. NOE 38) 5 „» M — 155 ` i y 5 „1 pz 1 KVOTE Wie- 
Tam pozna Pani młodych ludzi i ży- OD EW "ONZE ») Mem Bł 0% | Oddaję swój głos na Nr........... || wał do szklanki ze swojej butel- 
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Jak wiadomo, milion złotych 
padł w ostatnim dniu ciągnie- 
nia IV klasy czterdziestej trze- 
ciej Loterii Klasowej na numer 
98.632, będący własnością mie- 
szkańców Centralnego Okręgu 
Przemysłowego. 

Nowi milionerzy pochodzą 


przeważnie ze sfer kupieckich, 
toteż wygrane pieniądze zamie- 
rzają poświęcić na rozwinięcie 
swych interesów handlowych 


Pan Franciszek Moskwa, jest 
z zawodu eksporterem artyku- 
łów hodowlenych. Wierzył on 
stale w swoje szczęście i grał 
na Loterii Klasowej bez przer- 
wy ed 1936 roku, 
większą ilość części lesów roz- 
maitych numerów do spółki 
z sześciema kolegami. l 

Wygrana pozwoli p. Moskwie 


się po 


La LA 47 U 


Za spokój Jego duszy nabożeństwo żałobne odpra- 
wione zostanie w kościele O.O. Bernardynów w dniu 6 
lutego o godz. 9.30 rano o czym zawiadamiają Kolegów, 
Przyjaciół, Zyczliwych i Znajomych pogrążeni w smutku 


Żona, córki, syn, synowa, zięć, wnukii rodzina 


Aż osiemnastu wspólników 
do swej „piątki“ posiada p. I. 
Adler, wskutek czego każdy 


nabywając | 


Na grupie widzimy pięcioro 
współwłaścicieli jednej z „pią* 


tek* szczęśliwego numeru. Są 
to pp. Mina Diamand, Rebeka 


na przeprowadzenie pewnych] Szyndler, Abraham Braun, Aj- 


planów, które znacznie rozsze- 
rzą zakres jego działalności. 


Pani Szarlota Qiruenspan gra 
ła do spółki z czterema inny- 
mi osobami w ten sposób każ- 
dy ze współwłaścicieli „piątki“ 
otrzymał po 32.000 zł. Jest to 
już dość poważna suma i przy 
da się jej właścicielom bardzo, 
zwłaszcza wobec specjalnych 
warunków, w jakich znajdują 


się mieszkańcy COP. 
EEA A ONY CYT" EO 
U j sni zagubiony dowód 0- 

i ewazniam sobisty i wyciąg z 
ksiąg łudnośćci. Helena Muskałówna 
zam. we wsi Kurnos, gm. Kluki pow. 


piotrkowski. 
14—16 lat potrzebna 


Dziewczynka od zaraz, Zgłoszenia 


w redakcji „Dziennika Piotrkowskiego 
Piotrków, ul. Słowackiego 18 I p. 


| kine 


Kino - Teatr 


GLAM 


Piotrków Tryb. 
Legjonów 11 


spo. 


W rol. 


o godz. 1.80 


miesięczna „Dziennika Piotrkows 


zyk Regenbogen i Jankiel Klein. 
Łączy ich zresztą tylko luźna 
znajomość, bo każda z wymie- 
nionych osób pracuje gdziein- 
dziej i w rozmaitych zawodach. 

Po zakończeniu czterdziestej 
trzeciej. weszliśmy w okres 44 
Loterii Klasowej, w której pla- 
nie przeprowadzono cały sze- 
reg bardzo korzystnych dla gra- 


WZORZE AA. PRAC KIZLCRAZN ESEJ 


sm rE 


Nowy Zarząd Rod 


Na zebraniu konstytucyjnym 
nowowybranego zarządu Powia- 
towego „Rodziny Rezerwistów* 
podzielono funkcje w sposób 
następujący: 

Prezesem wybrana została 
jednomyślnie znana i ceniona 
działaczka p. Kazimiera Rybo- 
wa, I viceprezesem p. Klotylda 
Szelągowska, lI viceprezem p. 
Miron Majewski, referentem 
przysposobienia kobiet do ob- 


rony kraju została p. Stefania | = 


Jarnecka, referentem . wycho- 
wania obywatelskiego p. Bro- 
nisława Orkiszówna, referentem 
opieki społecznej p. Zofia Ko- 
mornicka, skarbnikiem p. Hele- 
na Nowakowska. 

W skład Komisji Rewizyjnej 


gł. 
Popołudniówka 


„Dzieje Diablicy* œ 3 
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ś.p. ESSE Podziękowanie 


POLIT SARYUSE - STOKONSKI 


b. ziemianin, emer. urzędnik P. K .P. 


opatrzony św. Sakramentami, po długich i ciężkich 
cierpieniach zasnął w Panu 29 grudnia 1938 r. w Warszawie. 


Zarząd Okręgowy Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Piotrko- 


wie składa najserdeczniejsze 
podziękowanie następującym 
firmom. 


P.T. Brauliński, Elektrownia, 
Elibor, Hołujski, Podgórski, Szy- 
mański, Zytanki za hojne 
ofiary na rzecz imprezy docho- 
dowej urządzonej przez Zwią- 
zek Pań Domu w dniu 24 sty- 
cznia br. na cele oświatowe 
Polskiej Macierzy Szkolnej. 

Wr ZEMYA IT IROW PWT "TR RANKIEM 


Nie szczeędź ofiar 
na ścigacz! 


z nich otrzymał po 8.800 zł., 
p. Adler jest z zawodu garba- 
rzem. 


czy zmian. Pemówimy o nich 
obszerniej w nsjbliższej przy 
szłości. 


Narazie przypominamy, że 
czas już zaopatrzyć się w los 
do klasy pierwszej, której ciąg- 
nienie rozpoczyna się 23 lute- 
go rb. i potrwa cztery dni. 


Należy też pamiętać o kon- 
kursie loteryjnym i pospieszyć 
się z nadsyłaniem odpowiedzi 
na pytanie: „Co to jest milion“, 
gdyż termin mija z dniem 5-go 
lutego rb. 


SUS y 


ziny Rezerw. 
weszli: przewodniczący p. Jan 
Paszkiewicz, sekretarka p. Ste- 
fania Krzemińska, członkowie 
p- Borkowska i p. Wolska. 

Nowy Zarząd Powiatowej 
Rodziny Rezerwistów przystąpić 
ma z całym zapałem do swo- 
jej ważnej i pożytecznej pracy 
na polu przygotowania społe- 
czeństwa do obrony kraju i 
wychowania obywatelskiego sze 
rokich mas. y 


Chór Juranda 
Wkrótce przybędzie do Piotr- 

kowa europejskiej sławy Chór 

Juranda wraz z fenomenalnym 


śpiewakiem i tancerzem mu- 
rzyński 


JUKAI 


R a 


a wr-fi 


Dziś wielka premiera czołowego arcydzieła 
matografii francuskiej. Wielki tryumf Weneckiej 
wystawy filmowej „Biennale“ 1938 p t. 


Ludzie za mgłą 


Dramat miłości i szczęścia, które zginęło za mgłą. 


Jean Gabin i Michele Morgan 


Al. 


„Barkaroła” 


PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. Ò. Nr. 602.480 
REG UD" TT. BAATEIN. T ERNE DY OGAE RE ETR SESTE E TEET, AA 


Rudektor i Wydawca: Bronisław Kal" bry. 


DOTA E AA O i E E E E A N E 
Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 23, tel 10 6 


i Krakowskiej” 


Kino - Teatr 


RUNA 


w Piotrkowie 
Maja 11. 
> mówi ew bw a WA OJ 
kiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 


je 


TC. FE. 


MINEROGEN 


przy  zaparciu, zaburzeniach 


trawieniach i- otyłości. 


Apteka Mazowiecka, Warszawa, Mazowiecka 10. 


Na fali radiowej 


„Wieczna Tęsknota” 
Radiooperefka 


W niedzielę, dnia 29 stycznia 
ó godz. 17.30 wznawia. Polskie 
Radio operetkę, która nadana 
po raz pierwszy w roku ubie- 
głym znalazła powszechny po- 
klask. 

Jest to operetka irothego 
„Wieczna tęsknota" jeden 
z ostatnich przebojów operet- 
kowych. który zdobył sceny 
europejskie. Wieczna tęsknota 
trawi piękną młodą, śpiewacz- 
kę, która dla miłości i małżeń- 
stwa z dopłomstą porzuciła 
swą karierę artystyczną. Pew- 
nego razu dzięki przypadkowi 
i zręcznej intrydze przyjaciół 
znalazła się na deskach sce- 
nicznych. Od tej pory już ich 
nie porzuciła. Mąż chcąc nie 
chcąc musiał się zgodzić z za- 
miłowaniem i postanowieniem 
żony. Operetkę tę o niezwy- 
kle wdzięcznych melodiach i 
rytmach tanecznych wykona 
Mała Orkiestra Polskiego Ra- 
dia pod dyr. Z. Górzyńskiego 
oraz soliści: J, Brochwiczówna 
W. Ruśkiewiczowa, M. Demar- 
Likuszewski, F Szczepański i 
inni. Radiofonizaćja Stanisła- 
wa Roya, reżyseria T. Sygie- 
tyńskiego. 


Transmisja do Brukseli 
Pieśni o Ziemi Krakowskiej 


W ramach ostatniego felie- 


| tonu, zorganizowane przez Pol 
| skie Radio na Wawelu wyko- 


„Pieśni Ziemi 
Utwór ten był 
specjalnie specjalnie przez Pol- 
skie Radio zamówiony u kom- 
pozytora; jest to jeszcze jeden 
z przykładów, jak Polskie Ra- 
dio bezpośrednio nawet pobu- 


nano Palestra 


|| dza do pracy kompozytorskiej 


skierowując ją zarazem za ro- 
dzime, ciągle jeszcze niedosta- 
teczne wyzyskane tematy. 

Utwór Palestra wykona w 
niedzielę. dnia 29 stycznia o 
godz. 16.35 Orkiestra i Chów 
Polskiego Radia pod dyrekcją 
Grzegorza Fitelberga z udzia- 
łem śpiewaków Anieli Szlemiń- 
skiej i Maurycego Janowskiego. 
Utwór ten bierze również do 
swego programu rozgłośnie 
w Brukseli. 


Pierwszy ogólnopolski zjazd 
S. K. R. K. 


Dzień 29 stycznia br. zapisze 
się niewątpliwie trwale w kro- 
nikach naszej radiofonii. Oto 
w dniu tym poraz pierwszy zja 
dą się do Warszawy przedsta- 
wiciele Społecznego Komitetu 
Radiofonizacji Kraju z całej 
Polski, by wziąć udział w pier- 
wszym zjeździe tej organizacji. 
Równocześnie odbędzie się sym- 
boliczna uroczystość wręczenia 
upominku milionowemu - abo- 
nentowi Polskiego Radia. Bę- 


kino-Teatr 


dg” 


w 


pl. Niepodle- 
2 


głości ur. 2.; Początek o godz. 5 pp, 


entuzjazm prasy i publi 


na tle aktualnych wypadków dziejowych p, t. 


ULTIMATUM 


Dramatyczna akcja miłosna. 


W roli gł. Dita Par 


Popołudniówka o godz. 


CENY OGŁOSZEN: 1-sza str 


w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 


Dziś Najpotężniejsze arcydzieło Francji! 


ALARM 


(Alerte en Mediterranee) 


S. O. S. z morza Śródziemnego ! 
w Piotrkowie W rolach głównych: 
Wanza, Kim Peacock, Nadine Vogel 


| Popołudniówka o godz. 13 Za winy nie popełnione 


m HS ROCA 
OUR AENEA A TOT CZEGZ CI 


Dziś francuski film mundurowy, który wywołuje 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele | swięta o godz. 3 po poł. 


Posiedzenie Rady 
Miejskiej 

Dnia 31 stycznia br. o godz. 
19.80 odbędzie się posiedzenie 
Rady Miejskiej z porządkiem 
dziennym: ` 

Przyjęcie protokółu Nr. 67, 
komunikaty Prezydenta Miasta, 
zaciągnięcie z Komunalnego 
Funduszu Pożyczkowe-Zapomo- 
gowego pożyczki w kwecie zł. 
20 000 — na rozszerzenie kot- 
łowni w rzeźni miejskiej (Il-ga 
uchwała), przyjęcie dotacji z 
Funduszu Pracy w kwocie zł. 
400.000 — na roboty publiczne, 
uzupełniające wybory do Kø- 
misji Regulaminowo - Prawnej, 
Komitetu Rozbudowy Miasta i 
Komisji Technicznej, poprawki 
do statutu podatku drogowego 
na rok 1938/39, statut podatku 
drogowego na rok 1939/40, bud- 
żet dodatkowy na rok 1938/39, 
wnioski i interpelacje. 


3 Prace 
Przygotowawcze do 
Wystawy Powszechn. 

w roku 1944 


W wykonaniu uchwały Rady 
Ministrów, postanawiającej u- 
rządzenie w Warszawie w roku 
1933 Polskiej Wystawy Pow= 
szechnej, p. Prezydent m. st. 
Warszawy Starzyński. jako prze 
wodniczący Komitetu Organi- 
zacyjnego Wystawy powołał 
do życia Sekretarjat Komitetu 
złożony ze znawców 
wystawowych, z terenu Zarzą* 
du Miejskiego, związków samo= 
rządu gospodarczego, central- 
nych organizacyj przemysku i 
handlu'i in. pod przewodnic= 
twem nacz. wydz. Handlu wew- 
nętrznego w Min. Przemysłu 
i Handlu p. Kazimierza Sokos 
łowskiego, Zadaniem sekretar« 
jatu będzie opracowanie pro- 
jektów programu organizacji | 
sfinansowania wystawy, celem 
przedstawienia tych projektów 
do akceptacji Komitetu Orga- 
nizacyjnego. 

Pierwsze posiedzenie Sekre- 
tariatu odbyło się w dniu 24 
bm. pod przewodnictwem p. 
Prezydenta Starzyńskiego. Pa 

rzemówieniach p. Prezydenta 

iasta oraz nacz. Sokołow- 
skiego i dyskusji, ukonstytuo- 
wane zostały trzy sekeje: pro: 
gramowa (pod przewodnictwem 
nacz. Sokołowskiego), organi: 
zacyjna (pod przewodnictwem 
dr. Qiąsiorowskiego. 


RIENT IID O OI 0 ZEŃ DRO RZEP ZNOW JOOI 
dzie to więc jak gdyby zam: 
knięcie pierwszego rodzaju ro* 
zwoju radiofonii polskiej i przej: 
ście do następnego etapu. 
Zjazd otwarty zostanie o 
godzinie 10 rano w salach Re- 
sursy Kupieckiej, przy ulicy 
Senatorskiej 40. 
TOS DEE 


Rolf 


Pierre Fresnay, 


w niedzielę i święta o godz. 3 po poł 


czności. Arcydzieło osnute 


Treść sensacyjna. 
lo, Eryk v. Stroheim 
12ALIBI o 1.30 ROSALIE 


. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 


spraw | 


> "max 


